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P ofesor Bronisław Pawiewski 


0 przemyśle fabrycznym 
w Galicyi. 


T. 
Lwów d. 17. lipca. 


Prof. Bronisław Pawlewski, rektor 
Iwowskiej szkoły politechnicznej, ogło- 
sil wyborną rozprawę popularną o prze- 
Myśle fabrycznym w Ualicy!, opartą na 

dzo sumiennem badaniu stosunków 
kraju i na dokładnej obserwacyi, jak 
Przedstawiały się rozmaite działy gali- 
Oyjskiego przemysłu fabrycznego na 
„OSzłorocznej wystawie krajowej we 

wowie. 

., Niestety, prof. Pawlewski kazał od- 
bić swoją rozprawę w tak małej ilości 
egzemplarzy, że w handlu księgarskim 
jej już niema. A szkoda. AIM bo- 

lem, gdyby miał sposobność przeczy- 
lać ją, bi w niej pobudkę do 
žastanowienia się nad tem lub owem 
Przedsiębiorstwem fabrycznem, które 

Naszym kraja mogłoby mieó widoki 
pomyślnego powodzenia. Dla myślące- 
BO ozytelnika pełno w niej zagadnień, 
zasługujących ze wszech miar na to, 
ażeby o poważnie zbadane i roz- 
ważone. e 

Parę takich uwag prof. Pawlewskie- 
Bo przytoczymy. ||" 

P tak.” k Tratate zastanawia się 
prot, Pawlewski nad pytaniem, czy to 
Prawda, iż niekorzystne położenie Ga- 
licy, nie sprzyja rozwojowi przemysłu 
fabrycznego? Przytacza on zdanie Sta 
nisława br. Tarnowskiego, który 
do mieszozęść Galicyi zalicza „najnie- 
pomyślniejszy geograficzny kształt i 
położenie: długi wązki, granicami 
zamknięty, tak że stosunki handlowe 
rozwijać się w nim nie mogły i nie 


Zdaniem prof. Pawlewskiego, podo- 
bne zdanie może wywizeć w sierach 
kapitalistycznych więcej szkody, niż 
zawiera w sobie prawdy, 

„Nie dla położenia geograficznego i 
kształtu nie rozwija się nasz handel — 
są słowa prof. Pawlewskiego — i nie 
kwitnie on w Galicyi, lecz dlatego, że 
nie mamy wiele do zbytu, ani wiele 
pieniędzy do zaknpna towarów i wy- 
robów obcych. 

„ Wszak te same!drogi [które wywożą 
nasze surowe produkty, mogłyby prze- 
wozić i wyroby wykończone, cenniej- 
sze— gdyby one w kraju były. Wszak- 
żeż nasze drzewo, spirytus, nafta, by- 
uło, jaja, raki i t. d. są przedmiotami 
handlu zagranicznego i stosunków han- 
dlowych. Tych przedmiotów handlu 
mogłoby być więcej i większej warto - 
ści, gdyby je w kraju produkowano. 
Adolt Lipp wykazywał w roku 1870 
ua podstawie cyfr kolejowych, że do- 
wóz oboych towarów do Galicyi wy- 
nosi rocznie około 40 milionów zł. Šta- 
nisław Szozepanowski obliczał w roku 
1888 że roczny wywóz Galicyi przed- 
stawia wartość 85,000.000 zł., dowoz zaś 
roczny 83,000 000 zł. W rubryce dowo- 
zu główne rubryki przedstawiają towa 
ry bławatne, skórzane, cukier, likiery, 
mydło, świece, wyroby żelazne, maszy- 
ny i narzędzia — słowem przedmioty, 
które wszystkie prawie mogłyby byó 
produkowane w kraju. 83,000.000 po- 
mnożcne przez 10—20 lat daje kolosal- 
ną sumę, która mogłaby być obrósoną 
na dobro tego kraju. Z powyższego 


p 
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jtaygoda w podróży, 


Karola de Berkeley. 


(Ciąg dalszy). 


Owinęła ją pledem, zwijając go do- 
ola misternie. , s 
Rozumiesz teraz? jeżeli chciałbyś 
‘ cios, to masz dziewięć szans prze- 
Jednej, jż ani nóż, ani sztylet tak o- 
'Biętej pledem ręki nie przebije. 

j., To prawda! ale zkądźe ta wprawa 
ślujomość postępowania ! | 
bra, uczyłam się tego od ojea i od 
ta... Teraz, sor Conte, jeszeze jedna 
Pezet Przyjdź o jedenastej, nie później, 
"SRIE] nawet, jeżeli to możliwe. 

= Bobrze, ale brat pani markizy ? . 
n eo wieczór wyjeżdża o ósmej, 

3 rys obiedzie. z 
Ostatnim 4:8 zapukam do furtki, jak 

Ozostawszy sam, spojrzałem na Ze- 
pi a widząc, 

k 


odbić 
Ciy 
w 


— 
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że mam jeszcze ze dwie 
any czasu przed sobą, napisałem 
a listów, Później obejrzałem staran- 


. | dukcy1 


obliczenia okazuje się, iż kraj rocznie 
wywozi tyle, ile wynosi wartość przy- 
wozowa. Taka gospodarka równa się 
zeru, nie może być nazwaną gospodar- 
stwem. Zamieńmy nasze drzewo na 
wyroby, nasze skóry surowe na wyro- 


by, bydło sprzedawajmy we Wiedniu 
w postaci mięsa i wyrobów masarskich 
it. d, a podniesiemy wartość naszego 
wywozu, damy zajęcie i Życie naszej 
ludności, krajowi przysporzymy boga- 
otwa: 100 kg. ropy przedstawia war- 
tość 3—4 zł., 100 kg. nafty 18—20 zł., 


100 kg. surowego wosku ziemnego 24 


zł, 100 kg. parafiny 70 zł, 100 kg. 
szkła dętego kosztuje 25—30 zł., 100 
kg. szkła rzniętego malowanego 120-— 
150 zł., 100 kg. paciorków 1000 zł., to- 
na surowego żelaza kosztuje 60 marek, 
tona sprężyn stalowych 1,000.000 ma- 
rek i t. d. s IT 

„Cyfry wywozu i przywozu galioyj- 
skiego wskazują, że handel jest u nas, 
że on rozwija się na swój sposób, że 
położenie kraju nie przeszkadza han- 
diowi. Ale że stosunki handlowe są nie- 
racyonalne, niezdrowe, temu ani położe- 
nie ani kształt krają, jak mniema hr. 
Tarnowski — nie waany. Dowóz nasz 
oceniony był w r. 1869 na 27,000.000 zł. 
w roku zaś 1888 wzrósł do 83.000.000 
zł. więc i w tym względzie położenie, 
ani kształt kraja nie powstrzymują 
rozwoju handlowego. Do nas jednak na- 
leży dbać o to, ażeby nie obce żywioły, 
lecz my sami odnosiiiśmy należyte ko- 
rzyści z tego rozwoju stosunków han- 
dlowych — aby handel rzeczywiście 
wzbogacał kraj.“ 

Nader oenne uwagi podaje np. prof. 
Pawlewski o zacofania naszem w pro- 


to jaż roczny dochód kraju wzrósłby 
o jakich 10,000 000 zł. 

Leśniotwo również u nas zaniedbane, 
przemysł lasowy i handel drzewny 
prawie całkowicie oddany spekulantom, 
którzy prowadzą eksploatacyę lasów 
rabunkową — o ile tylko bardzo łago- 
dnie wykonywana kontrola ochronna 
władz rządowych nie przeszkadza im, 
Lasy stanowią zaś jeszcze teraz około 
25'/, powierzchni całego kraju. 

lo samo można powiedzieć i o eks- 
ploataoyi kopalnych bogactw kraju. 
Chociaż bowiem postęp w tym kierun. 
ku zaprzeczyć się nie da, to jednak 
górnictwo nasze zawsze jeszcze znaj- 
duje się na bardzo niskim stopniu roz- 
woju. 

P. Stanisław Szozepanowski w od- 
Czycie swym, wygłoszonym na zjeździe 
techników polskich podczas wystawy 
szacuje produkcyę kraju na 400 milio. 
nów zł. rocznie, ciężary publiczne na 
100 milionów zł. Nie wskazał jednak 
minusów, tj. strat jakie ponosimy przez 
to, iż małej ceny płodami pierwotnemi 
opłacać musimy wyroby przemysłu ob- 
cego, które w znacznej części megli- 
byśmy wyrabiać sami. Prof, Pawlew- 
ski oblicza te straty na 200 milio- 
nów rocznie! Mianowicie traci Gali- 


cya rocznie: 
Na skórkach . 8,000.000 zł. 
« 10,000 000 „ 


. . 


na mleczarstwie U 
leśnictwie zaniedbanem 14,000.000 „ 


n 

n braku węgla. « 5,000 000 „ 
m » oukrowniotwa |. 6,000.000 „ 
n niedostatecznem gorzel- 

r nictwie + . . . 1500000, 
„ niedostateozgnem piwo- 


p warstwie 


| s e- . 600.000 „ 
dukoyi rolniczej. Najbardziej uderza to'„ zacofanem rolnictwie do 100,000.000 „ 


przy porównaniu u galicyjskiej pro 
rolnej z produkcyą Czech. 

I tak mianowicie według jednako- 
wej imetody obliczony wydatek z hek- 
tarem głównych płodów rolniczych wy- 
nosi w cetnurach metrycznych : 


w (ialicyi w Czechach 
pszenicy 9 13-8 
żyta T8 126 
jęczmienia T3 13:9 
OW88 58 110 
buraków oukrowych 142 — 2150 


Nie jest to obojętną i bagatelaą 


rzeczą dla kraju, czy z 1. hektara ç- 
trzymam 9. czy 14 centnarów psze- 
nicy! W r. 1892 Czechy wyproduko- 
wały na obszarze o 200.000 tyle paze- 
nicy oo (ialicya, 1 gdyby nasze rolni- 
ttwo stało tak wysoko, jak czeskie, po- 
winnibyśmy otrzymać o 3,000.000 cen- 
tnarów metrycznych więcej, co przy 
ówczesnych cenach przedstawiało war- 
tość 24 000.000 zł. 
niedbaią 1 nieumiejętną gospodarkę na 
samej pszenicy, a nie zapominajmy, że 
odpowiednie straty ponosimy także na 
Życie, jęczmieniu, owsie 1 t. d. 4 ma- 
łych hczb powstają w gospodarstwie 
narodowem kolosalne straty, nad któ- 
remi piłniej ı sumienniej zastanowić 
się wypadałoby — tem baxdziej, że 
naprawa tych stosunków leży w na- 
szej mocy. 

Podniesienie hodowli inwentarza ży- 
wego jest rezultatem przesilenia rolni- 
czego, i hodowla wzmocniona dalej 
prowadzoną być musi. Podniesienie ho- 
dowli bydła rogatego, rozwinięcia go- 
spodarstwa nabiałowego, podniesienie 
hodowli owiec, drobiu, ryb, zwierzyny 
użytecznej itd. są dla Galicyi 
niezwykłej doniosłości. (łdyby wydaj- 


Tyle tracimy przez | sł 


przez szkody z powodu nie- 
uregulowanych wód 650,000.000 „ 
Kto chce, niech procesuje się z prof, 
'Pawlewskim o to: czy, io ile te cyfry 
są przesadzone. Jeżeli są w połowie 
prawdą — to już jest zaprawdę nad 
czem zastanowió się! 


zjazd. 
członków Tow. pedagogicznego. 


Lwów d. 17. lipca. 
Dziś zbierają się w Wadowicach 
członkowie Towarz. pedagogicznego na 
|29 walne zgromadzenie, które rozpo- 
cznie się w ozwartek przedpołudniem. 
Wydane przez ustępujący zarząd To- 
warzystwa sprawozdanie za rok ubie- 
gły, świadczy, że instytucya ta nie 
abnie w staraniach o ziszczenie po- 
stawionych sobie zadań ale coraz bar- 
dziej i piękniej się rozwija. 
wspomnianem sprawozdaniu za- 
znacza zarząd, na ozele którego stoi, jako 
prezes ks. Jerzy Czartoryski, że w spra- 
wach nauczyciela zawsze Towarzystwo 
ingerowało, korzystając z prawa wno- 
szenia petycyi, które bądź to już odnio- 
sły skutek, bądź to wpłyną na przyszłe 
projekty ustaw szkolnych i na rozpo- 
rządzenia Rady szk. kraj. W materyal- 
nej kwestyi nauczyciela Towarzystwo 
poczyniło także ulgi dla swych ozłon- 
ków pod względem ubezpieczeń życio- 
wych, bezwrotnych koleżeńskich zapo- 
móg rozdało 38 w kwocie 470 zł. i 
wspomogło 20 dzieci nauczycielskich 


rzeczą | stypendyum po 50 zł. 


W kierunku wydawniotw Towa- 


ność mleka krów galicyjskich podnio-|rzystwo postąpiło w roku ubiegłym 


sła się o "/, litra à 6 centów dzienie,|również naprzód, wydało 14 dzi 


nie mój rewolwer, spróbowasem czy nóż 
łatwo się z pochwy wysuwa i wdziałem 
swój strój tyrolskiego strzelea. W grun- 
cie rzeczy, spodziewana przygoda bawi- 
ła mię; nie myślałem ani o tem, że ra- 
zem napadnie na mnie kilku zbirów, 
ani o możliwości tragicznego rozwiąza- 
nia. Doznawałem wrażenia, jakiego do- 
świadezałem nieraz poprzednio wybiera- 
jąc się na niebezpieczne polowanie. 
Obecnie spokój mój podsycała myśl, że 
będę rozmawiał z kobietą, która posia- 
dała wszystkie moje sympatye ì wie- 
działem, że spędzę przynajmniej kilka 
chwil uroczych, że czas ułeci błyskawi- 
cą} Śród czaru ponętnej rozmowy... Cze- 
goż tedy potrzeba było więcej, aby pod- 
niecié nerwy i wyobraźnię? Słowem 
miałem doznać najwyższej dla siebie 


elek a 


Tym razem, zamiast ukrywać się 
chwilowo pod portykiem kościoła, ob- 
szedłem plac i podszedłem wprost do 
furtki pałacu, nie spotkawszy po drodze 
nikogo. 

Otworzyła mi Beppina, oświadczając, 
iż jej pani oczekuje na mnie z niecier- 
pliwością; szybko więc przebiegliśmy 
dziedziniec pusty zupełnie 1 udali się na 

órę. 

s W salonie przy sypialni markiza cze- 
kała już w prześlicznym negliżu barwy 
lilla, ubranym kosztownymi koronkami. 

— Nie byłabym mogła czekać do 
jutra! — rzekła podając mi rękę, po 
wyjściu Beppiny. Byłam smutna, zgry- 
ziona nawet... a mówią prawdę i wstyd 
mi było trochę mego dziś wieczorem 
postąpienia w kaplicy... Zachowałam się 


przyjemności, a nie brakło też i pewne- |tak lekkomyślnie... tak... 


go niebezpieczeństwa, która podwajało 
wartość takiej sehadzki. 

O dziesiątej, otulony w paletot, z ple- 
dem przewieszonym przez lewą rękę, 
wyszedłem z hoteln. Byłem w wybor- 
nem usposobieniu, wesół, Z okiem pew- 
nem, z pogodą na czole i ręką gotową 
do zaciętej obrony. Podniecenie moje 
było tego rodzaju, iż postanowiłem nie 
ustąpić ani na krok bandytom 1 wyjść 
ze spodziewanej walki zwycięsko. 

Niestety jednak, pogoda była na 
dworze, wieczór jasny, powietrze suche, 
a do tego rodzaju wypraw i przygód 


— Tak, rozumiem panią, nie mogłaś 
przecie spędzić nocy z takim grzechem 
na sumieniu! Trzeba było za jakąbądź 
cenę oczyścić się... odparłem tartobliwie. 

— Smiejesz się pan z» mnie, ale ja... 

— Tak, pani cierpisz, lecz ja jestem 
tak zatwardziałym zbrodniarzem, iż naj- 
większe zbrodnie są fraszką dla mnie! 

Rozweseliło ją to moje powiedzenie. 

— Chcesz pan to wszystko w żart 
obrócić... z dobroci dla mnie... 

Wskazała mi krzesło i siadając tuż 
na sofie, pogrążyła się w zadumie. 

— Przyznaj pani — rzekłem — że 


naipomyślniejsza pora to słota lub noe |trujesz sobie Życie weale niepotrzebnie. 
Blada jesteś, niespokojna, zdenerwowa- spełniać twą wolę pani, tylko twą wolę, 
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nadto nispomiernie rozwinęło i ożywiło. | naturalnem, że dla dawnej ustawy za- 
organ Towarzystwa czasopismo Szkoła |chowują pewien pietyzm. Ponieważ ja 
Z wydanych dziełek zwrócić należy |w praktyce nie byłem — pozwolicie tedy 
uwagę na przeznaczone dla nanaczy-|panowie, że inne zajmę stanowisko i nie 
sieli o treści pedagogicznej. Są niemi: poczytacie mi za złe, że nie będę się 
Grzegorza Piramowicza „O powinno- |trzymał zasady, de mortuis mil nisi be- 
ściach nauczyciela“, B. Trzaskowskiego |ne, i że o mającem się znieść postępo- 
„Szkice pedagogiczne starego pedago-|waniu cywilnem, kilka nie bardzo po- 
ga“ i E. Kacza „Gry i zabawy dla|chlebnych wypowiem uwag. 
młodzieży i ich znaczenie w wychowa. Poseł Lienbacher zauważył, że da- 
niu“. Pierwsze z tych dzieł przenosi| wna ustawa nie jest tak złą, i że ją za 
czytelnika w smutne czasy pogromu i|ostro krytykują. Jako dowód przytoczył 
dosadnie przekonywa, ile żywotnych sił | okoliczność, że już lat 120 istnieje. To 
musiało być w narodzie, który w chwi-| przecież dowodu nie stanowi, a raczej 
li politycznego upadku potrafił stwo-|jes. dowodem tego, że władza ustawo- 
rzyć taką instytnoyę jak komisya edu-|dawcza w Austryi na tem polu była 
kacyjna, przekonywa także jak wyso- | bezczynna i opieszałą. Nam jeden tylko 
kie pojęcie o zadanin szkoły i wszech-|dany jest sposób do usunięcia złych 1 
stronne doświadczenie mieli ówcześni przestarzałych ustaw, a to jest: uchwa- 
mężowie stojący na czele szkolnictwa | lenie nowych. Prawo zwyczajowe w tym 
ludowego, skoro dla nauczycielstwa pi-| wypadku jest wykluczonem. Przy obra- 
sano takie instrukcye jak Piramowicza |dach nad niniejszą ustawą w Izbie pa- 
„Powinności nauczyciela*. Drugie dzie-|nów, zabrał głos znakomity nasz jury- 
ło: „Szkice pedagogiczne” podaje sze-|sta, prezydent trybunału państwa Un- 
reg artykułów wytrawnego pedagoga ger. Szkoda wielka, że z powodu chwi- 
B. Trzaskowskiego, w których omawia-|lowej niedyspozycyi, mowy  dokonczyć 
ne sĄ niemal wszystkie kwestye peda- | nie mógł. Byłaby ona bezwatpienia ar 
gogiozne, jakie się pojawiały w osta- cydziełem elokwencyi i zawierałaby nie 
tnich lat dziesiątkach. Trzecie dziełko | jeden ważny i zajmujący pod względem 
„Gry i zabawy dla młodzieży" wesprze | prawniczym szczegół. Ale znajdujemy 
nauczyciela w jego pracy nad rozwo-|we wstępie uwagę, z którą się nie zu 
jem fizycznym młodzieży i odda mu | pełnie zgodzić mogę. 
tem samem dobrą usługę. Pamięta tak- Jego Excellencya podniósł, że Józe- 
że Towarzystwo i o lekturze dla mło- | fińska procedura sądowa była wyborną 
dzieży, wzrasta też i biblioteka prze- | ąją swojej epoki. Podobnie wyraził się 
znączona dla niej, nie szczędzi wre- |kjerownik ministerstwa sprawiedliwości. 
szcie starań, aby podręczniki szkolne Tego zdania nie mogę w zupełności po- 
wydane przez Towarzystwo, czyniły | qzielać, Według mego widzen a rzeczy, 
w zupełności gk A „wymogom, sta | Józefińska procedura cywilna i dla tej 
wianym do tego rodzaju wydawnictw. f epoki, w której powstała, nie była do- 
W końon zanotować winniśmy, że|prę, Ustawa ta była produktem obcego 
do dyrekoyi zarządu prócz prezesa ks.| gncha, obeą tak dla germańskiego jak j 


J. Czartoryskiego należeli: Tatomir Lu- 
cyan, Parasiewicz Szczęsny i Fąfara 
Julian, ten ostatni jako sekretarz, Uzłon- 
kami zać zarządu byli: Baranowski 
Mieczysław, Cenar Edmund, Czernecki 
Józef, hr. Dzieduszycki Wojciech, Dzie- 
dzicki Ludwik, Faff Jan, Jaworski Kor- 
neł, Kłapkowski Władysław, Krasucki 
Władysław, Ligęza Jan, dr. Limbach 
Józef, Piórkiewicz Józef, Próchnicki 
Franciszek, Rybowski Mikołaj, Sołty- 
sik Tomasz, dr. Żaliński Józef. 


Nowa procedura cywilna, 


Lwów d. 17. lipca. 


słowiańsgiego poczucia prawnego, a była 
także — jeżeli weźmiemy pod uwagę 
epokę, dla której ją ustanowiono — 
w sprzeczności do głównego celu poszu- 
kiwania prawnego. Na podstawie jej ni- 
gdy nie można było osiągnąć tego, co 
było głównym celem jurysdykeyi na polu 
procedury cywilnej, tj. szybkie, o ile mo- 
żności tanie postępowanie, — postępo- 
wanie, któreby doprowadziło do osiągnię- 
cia materyalnej prawdy. 

Po bardzo zajmującym na dokładnej 
znajomości przedmiotu opartym wywodzie 
o historycznej podstawie dotychczasowej 
procedury cywiłnej i krytyce takowej, 
zwrócił się hr. Piniński znowu do wy- 
wodów poprzednich mowców. Kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości — mówił 
dalej hr. Piniński — porównał naszą 


Wezoraj podaliśmy w  streszczeniu | procedurę cywilna z budową kunsztowną, 
ważne przemówienie w Izbie posłów p.|jnieprzydatną jednakże do zamieszkania. 


Eugeniusza Abrshamowicza, dotyczącej W istocie, gdy zbadamy głębiej proce- 
nowej procedury cywilnej — dziś, sto-|durę, musimy przyznać, że w niej stro- 
sownie do wymienionej zapowiedzi, po-|na logiczna w podziw wprawia. Wszyst- 
dajemy główniejsze ustępy z mowy Le-|ko tam pięknie, nadzwyczajnie logicznie 
ona hr. Pinińskiego. przeprowadzone — nie odpowiadało je- 
Głosowanie — mówił hr. Piniński — |dnak nigdy celowi. 
które mu nastąpić po nowych obradach, Najsłabszą stroną procedury jest — 
niewątpliwie stanowić będzie zwrot w|na co zreszta p. Madejski w bardzo wy- 


v 


życin prawniezem w Austryi. Nasza|mowny sposób zwrócił uwagę — legalna 


A a 


ma się inaczej, Przy legalnej teoryi de- 
wodowej nie mamy wprawdzie do czy- 
nienia z pewnego rodzaju dziecięcą na- 
iwnością, ala z innym, bądź cohądź cho- 
robliwym objawem, mianowicie, że usta- 
wodawcea staje na stanowisku, iż wszyst- 


ko z góry wie lepiej, jak sędzia. Usta- 
wedawca nie ufa sędziemu i uważa za 
stosowne z góry mu przypisać, co zB 


prawdę ma uznać; zdanie zaś i przeko- 
nanie osobiste sędziego, nie mają tu ża- 
dnego znaczenia. 

Mowca krytykował następnie, rzeczo- 
wo wprawdzie, lecz ostro dawny proces 
cywilny i powiada: Sądzę, że u wszyst- 
kich ludów, a przynajmniej n wielu, 
znajdujemy przysłowie, że słomiana vgo- 
da lepszą jest, aniżeli złoty proces. Dzi- 
wnym sposobem przysłowie to znajduje- 
my także u ludów, którzy się zupełnie 
do tego nie stosują, u nas jednakże stało 
się ono rzeczywistą prawdą. Nie należy 
jednak tego przysłowia pojmować w ten 
sposób, Żeby dla uniknięcia procesu mia- 
no prawo swoje poświęcać — ta inter- 
pretacya byłaby niebezpieczną. 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia, polemizował mowca bardzo cięcie 
i trafnie z wywodami p. Kronawettera i 
zbijając jego twierdzenie, że ludność re- 
formy procedury cywilnej wcale nie pra- 
gnie. Bywam — rzekł hr. P. — bardzo 
często na zgromadzeniach wyborców, lecz 
ani jednego zgromadzenia przypomnieć 
sobie nie mogę — a są to wyborcy 
2 gmin wiejskich — na któremby nie 
było mowy o potrzebie reformy procedu- 
ry cywilnej. (Bardzo trafnie!) 

W dalszym ciagu omawiał hr. Piniń- 
ski jeszcze niektóre szczegóły ustawy, 
mianowicie postępowanie przygotowawcze 
i protokołowanie i przechodzące do oce- 
ny normy jurysdykcyjnej, /aznaczył sta- 
nowisko Koła wobec takowej. Kilkakro- 
tnie jnż — powiada mowea — trady- 
cyonulnie nawet podnosili członkowie 
Koła polskiego, że eo do porządku in- 
stancyj, najstosowniejszem by było, żeby 
Sprawy, które w pierwszej iustaneyi na- 
leżą do sądu powiatowego, w trzeciej iu- 
stancyi załatwiane bywały przed forum 
wyższego sądn krajowego. W komisyi 
uczyniliśmy wniosek, żeby choć sprawy 
aż do kwoty 300 zł. w trzeciej instan- 
cyi załatwiane były przed wyższym 8%- 
dem krajowym. Nie udało nam się nie- 
stety pozyskać zwolenników dla tej my- 
śli. Mowca wskazuje na niebezpieczeń- 
stwo zbytniej eentralizacyi jurysdykeyi i 
wskazuje na to, że ani Francya ani Wło- 
chy ani Niemcy, podobnego jak w Au- 
stryi pod tym względem ustanowienia 
nie mają. 

W końcu podniósł mowca zasługi 
byłrgo ministra sprawiedliwości hrabiego 
Schónboraa, mówiąc: Jeżeli ustawa mi- 
niejsza w praktyce okaże się dobrą — 
czego się spodziewam —- tu nazwiska 
hr. Schónborna w histeryi austryackie- 
go prawa z pewnością nie zapomną. 
(Oklaski.) 


Kończąc, wyraził mowca zdanie, że 


stara, rzec mogę, piastara procedura są-|teorya dowodowa, którą aziś p. Lienba- | ©0WA „lawa wpłynie na , wzmocnienie 
dowa, mianowicie Józefińska i zachodnio |eher wziął w obronę. Być może, że usta-  POCZucia prawnego u ludności i że tym 
galicyjska wraz z niezliczonymi dekre-|wodawca miał na celu osiągnięcie mate- 


tami nadwornemi wnet zniknąć mają, 
a miejsce ich zajmie zupełnie inne po- 
stępowanie. Kilku mowców, a pomiędzy 
nimi i p. Lienbacher, uważali 7a 
swój obowiązek przemawiać na korzyść 
dawnego postępowania sądowego. Poj- 
muję to stanowisko, ze względu na oko- 


ryalnej prawdy, pytanie jednak, czy śro- 
dek. jakim się posługiwał, był odpowie- 
dni? Czyż ci, którzy sądy Boże wpro- 
wadzili, inny cel mieli na oku, jak doj- 
ście do rzeczywistej prawdy? Naiwny 
sposób zapatrywania się na rzecz wyro- 
bił przekonanie, że czysty przypadek, 


sposobem przyczyni się do dobra pań- 
stwa i krajów. (Długo trwające oklaski. 
Mowcy składają gratulacye.) 


Manifestacye w Belgii. 


Od dni kilku telegramy z Brukseli 


liezneść, że panowie ci, którzy prakty- | uważany za działanie Opatrzności, więk- | nadchodzące, donoszą o manifestacyach 


cznie dawną wykonywali ustawę, 


z tru-|szą miał doniosłość, uutżeli przekonanie | pewnej części ludności, których powa- 


dnością tylko przyjść mogą do przeko-|ludzi, którym wydanie sądu przypadało. | dem jest projekt ustawy szkolnej, bę- 


nania, że była z gruntu złą. 


na... a dla czego? ponieważ dziś wie- 
czorem 


uległaś dobremu popędowi, że-|wymagać nic, coby zamąciło 


aby zapewnić ci spokój sumienia i nie- 


gnając się z człowiekiem, którego uczu- |twego życia. 


ca pełne szacunku dla ciebie znasz prze- 
cie, którego zowiesz swym przyjacielem. 
Teraz oskarzasz się o lekkomyślność, 


Teraz spojrzała mi w oczy z uwagą. 
— Co pan więc uczynić zamierza ? 
— Powiedziałem już: zastosuję się 


dręczysz daremnie, niedomyślając się, iż | ściśle do twoich rozkazów. 


jeśli jest tu jakaś wina to z pewnością 


— Ależ ja nie nie wymagam, nie nie 


nie z twojej strony. Byłaś zanadto dobrą rozkazuję... 


— to wszystko! Ja starszy od ciebie o 


— Zapewne — ale w głębi dnszy 


lat tyle. wiedząc, iż przychylisz się do| sama jesteś przekonana, iż stosunek ten 


mego życzenia, wypowiedziałem ci je. 
Odmówić nie mogłaś przecie — tak bła- 
hej rzeczy się przyjacielowi 
wia. Byłaś dobrą tylko i 
myślną. 

— Ob, wspaniałomyślną! — pod- 
chwyciła. 

Roześmiałom się. 

— Tak myślałem przynajmniej ; je- 
żeli jednak istotnie i ty markizo uczułaś 
pewną przyjemność wyświadczzjąc mi tę 
łaskę — tem cenniejsze stanie się dla 
mnie jej wspomnienie. 


między nami trwać dłużej nie może. Za 
piękną jesteś i za młoda, aby nieprzed- 


ten wyrodziłby nie- 
szczerość, bo ukryte myśli, z jednej przy- 


Jest to| (Potakiwania.) W danym wypadku rzecz |dący obecnie przedmiotem obrad par- 


— Ale ja czytam ci to z oczu, Z o= 


spokoju | blicza. 


— Przysięgam ci! 

— Dlaczego łudzisz mnie ? 

Przyłożyła rączki do czoła i głosem 
pełnym żalu i rozpaczy szepnęła jeszcze: 

— Ach, jaka ja jestem nieszczęśliwa ! 
Nie, nie, nie jedź! Jesteś szlachetny, 
wiem to, ja sama nie mam złego vsposo- 
bienia... zostań więc, będziesz nadal mo- 
im przyjacielem, będziesz pocieszać mnie 
po przebytych smutkach i zawodach... 
Ja 4 mej strony wynajdę balsam na two- 


nie odma-|stawiał obopólnie wielkich miebezpie-|1e rany: przyjaźń czuła, szczera, pełna 
wspaniało- |czeństw. Stosunek 


poświęcenia, wyleczy cię z cierpień. Je- 
steś młody, życie uśmiechnie ci się je- 


najmniej strony niemożliwe do spełnie- | Szcz. Między nami nie będzie nie pospo- 
nia wymagania. Słowem taki stosunek | litego... miej nadzieję, nadzieja, to Życie. . 
trwać dalej nie może, staje się wprost nie- | dusze, nasze na jednej stoją wyżynie; 
możliwy ; na przyjaźń jesteśmy za mło- jesteśmy stworzeni, aby się porozumieć. 


dzi oboje, a każde inne uczucie krępują 
już z góry twoje stanowisko i obowiązki 
Życia... 


Mówiąc tak, paliłem za sobą mosty — 


Zaczerwieniła się i nie patrząc na zamykałem sobie zupełnie drogę i od- 


mnie, rzekła ; 
— Uspakajasz mnie pan... 
— (Cieszę się z tego — tem bardziej, 


że i ja czyniłem sobie wyrzuty i powzią: | Pewien siebie, choć "czułem, że mam ra- 


łem nawet postanowienie... 
— Jakie ? jeżeli spytać wolno. 
Nie byłem 
wiedź szczerą, 
bejścia pytania. 


— Powziąłem postanowienie ściśle 


Zaklinam, zostań, nie jedź stąd! 
Pomieszany tym wybuchem, nie wie- 
działem co odpowiedzieć. 
— A _niebezpieczeństwo? Dlaczego 
igrać mamy z ogniem, Ja powinienem 


wrotu i parlamentowania z moją piękna dać dowód odwagi za nas oboje. Honor 
przyjaciółką. nie jest czczem słowem. rozumiesz! 

Mówiłem wszystko tonem spokojnym. | Patrz na ten portret, na portret twego 
rodzica... powiedz, coby powiedział, gdy- 


nę w sercu, Że cierpię niewymownie.|by żył? Właśnie, że jesteśmy młodzi, że 
Musiała to wyczytać mi w twarzy, gdyż|byliśmy nieszczęśliwi, łatwiej nam bę- 
przygotowany na odpo- |nagle zbladła i szepnęła głosem pełnym dzie, bezwiednie nawet, tę iskrę rozdmu- 
ueiekłem się tedy do o-jtrwogi: 

— Wyjedziesz pan z Medyolanu... 
prawda ? 


— Nie. 


chać w pożary, A co potem?.. 
Markiza powstała. 
(C. d. a.) 
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lamentu belgijskiego. Przeciw proje- 
ktowi temu szerzoną jest agitacya prze- 
dewszystkiem dla tego, iż wprowadza 
on naukę religii jako przedmiotu obo- 
wiązkowego, 60 naturalnie liberałom 
belgijskim, zostającym pod wpływem 
franeuskich agitacygj antikościelnych, 
nie może się podobać — i ztąd pooho- 
dzą owe manifestacye. 

Szkolnictwo belgijskie przechodzi 
od dłuższego czasu rozmaite fazy, za- 
leżne od kierunku politycznego, prze- 
ważającego chwilowo w gabinecie i 
parlamencie. Za rządów liberalnych 
przed laty 20 upaństwowiono szkołę 
ludową i zniesiono wykład religii. W 
skutek tego powstały prawie wszędzie 
obok szkół rządowych, szkoły prywa- 
tna, prowadzone w duchu katolickim 
przez stowarzyszenia religijne. Szkoły 
te cieszyły się wielką popularnością 
pomiędzy ludem katolickim, a gabine- 
ty liberalne dążyły do podkopania ich 
egzystencyi, odmawiając im wszelkie- 
go poparcia i zmuszając ich wycho- 
wańców do składania osobnych egza- 
minów przy wstępowaniu do średnich 
zakładów naukowych. 

Po upadku rządów liberalnych na- 
stąpiły zmiany w organizacyi szkolnej. 
Przedewszystkiem zarząd nad szkoła- 
mi lndowemi otrzymały gminy, A na- 
stępnie szkołom, prowadzonym przez 
zakonników nadano równe prawa ze 
szkołami rządowemi i zaczęto im wy- 
płacać zasiłki ze skarbu państwa. W 
skutek tych postanowień wiele gmin, 
w których istniały szkoły rządowe 1 
szkoły prywatne katolickie t. zw. wol- 
ne, zamknęło pierwsze jako zbyteczne, 
a wieła nauczycieli świeckich utraciło 
posady. j 

Obecny projekt nowej ustawy szkol- 
nej, wypracowanej przez ministra oświa 
ty Schollaerta, wprowadza wykład nan- 
ki religii do wszystkich szkół ludowych 
jako obowiązkowy. Ma on trwać przy 
najmniej pół godziny dziennie, a udzie- 
lać go mogą jedynie duchowni. Zarząd 
nad szkołami ludowemi pozostaje nada) 
w rąkach gmin, które jednak nie będą 
miały prawa kasowania szkół i posad 
nauczycielskich bez zezwolenia deputa- 
cyi szkolnej prowincyonalnej i bez kró- 
lewskiej aprobaty. Nauka w szkołach 
ludowych jest bezpłatna dla dzieci ubo- 
gich, a zasiłki prowincyonalne i pań- 
stwowe, udzielane szkołom ludowym, 
będą rozdzielane w równych ozęściach 
pomiędzy szkoły rządowe i szkoły, n- 
trzymywane przez stowarzyszenia re- 
ligijne. Minimalna płaca nauczyciela 
ma wynosić 1200 franków rocznie, 


Kroniczka berlińska. 


Berlin pusty. Miasto to liczy zazwyczaj 
milion siedmkroćstotysięcy mieszkańców. Te- 
raz wszystko wyjechało. Znaiduje się w niem 
najwyżej milion sześćset dziewięćdziesiąt ty- 
sięcy. Miasto opuszczone, 

Na zachodniej części 
W moich ulubionych, miedzianej barwy 
trzewikach, bardzo ciasnych, wałęsam się 
(nie ma fejletonisty, któryby iraczej nazwał 
ten sposób chodzenia) a więc wałęsam 
się wzdłuż wody, przez zgrabny mostek Ho- 
henzollerna, z jego uroczym widokiem, przez 
asfaltowaną, spokojną  Hohenzollernstrasse, 
Thiergartenstrasse, dalej przez Friedrich- 
Wilhelmstrasse, zbudowaną w rodzaju alei, 
Renchstrasse, Hitrigstrasse i Corneliusstrasse, 
depóki w moich, miedzianej barwy trzewi- 
kach, nie dowałęsałem się naprzeciw mo- 
jego mieszkania. I prawie wszędzie marki- 
zy i drewniane żaluzye pozapuszczane, ażeby 
przez smukłe okna żaden promyk słoneczny 
nie wdarł się do sanktuaryów, zdobnych w 
dywany, palmy i kiepskie malowidła: mie- 
szkańcy wyjechali. 

Ale ludność została pomnożoną o trzy 
orangutany. Ogród zoologiczny, w którym 
przebywają, stał się z tego powodu, miej. 
scem pielgrzymki. A ostatniej niedzieli miało 
być tuk wielu odwiedzających, ile wynosi 
piąta część mieszkańeów Wrocławia. Zwie- 
rzęta te o mało nie zdołały zachodnich ber 
lińczyków za dnia zwabić do zoologicznego 
ogrodu. Nie wiele brakowało. Rozmyślili 
się atoli w porę. Chodzą tam, jak przedtem, 
jedynie wieczorem. Wówczas jednak, jeżeli 
wolo» mi użyć twardego wyrażenia, całemi 
tłumami. Zoologiczny ogród — ponieważ 
teatry pozamykane, nawet nowy teatr z 
„Tata- Toto" i Schillera teatr i owe przy- 
bytki sztuki, w których stara opery dawane 
bywają — zoologiczny ogród pod tymi wa- 
runkami przedstawia jedyne miejsce rozryw- 
ki dla wykształconych europejczyków, ponie- 
waż do parku na dworcu kolejowym w 
Leriber nie wypada wieczorem z córkami, 
a na włoską wystawę nawet i z żoną póść 
nie można. W ogrodzie zoologicznym tedy 
żyje się i romansuje na rozlicznych  ścież- 
kach, wijących się w około klatek śpiących 
bestyj. Przechadza się tam młodzież kończą- 
ca swą młodość, w Berlinie u żeńskiej płci 
z trzynastym i pół, u męzkiej z piętnastym 
rokiem, a i starsza generacya licząca do 
siedmnastu i dwudziestu lat wieku uprawia 
tu flirt tak bezwstydnie, z tak pozytywnym 
i zimnym uśmiechem, że należałoby się al- 
bo bardzo gniewać, albo jak ja wolę, bar- 
dzo śmiać. Ci drągale w swych jasnych u- 
braniach, którzy grnchają, i te przemądrza- 
łe dziewczątka, w białych i blado-różowych, 
batystowych i satynowych chorągiewkach, 
zajmują się o tyle nowo przybyłymi olbrzy- 
mimi orangutanami, o ile ja bitwą morską 
na Wei-hai-wei. Na terasie jednak siedzą 
ioh rodzice, piją białe wino, rozmawiają 1 
marzą o zdradach małżeńskich, rozdawaniu 
orderów, o toaletach i giełdzie; bo pessy- 
miści, jakimi Są, wierzą najbardziej w bais- 
se. A ktoby we wierze w bnisse nie miał 
w końcu słusności ? 

, Zresztą, cudownie siedzi się na tej tera- 
sie. To znaczy, nie zawsze, jakby to powie- 
dział mój przyjaciel Fontana. Gdy siedzę 
tu z moim kochanym Feliksem, moim ber- 
lińskim Pyładesem, który należy do stąnu 
asesorskiego i gryzie się, że pisuję te ber- 
lińskie kroniki i słucham jego interesujące- 
go opowiadania, mogę z najczystszem sh 
mieniem twierdzić, że moja wówczas dusza 
żyje. W tej chwili jednak inaczej, Otacza 


prawie zupełnie. 


mnie małe 
| dżentelmenów 


grono architektów, oficerów, 
bez zawodu i malarzy z od- 
powiedniami damami. Na szczęście bez dam 
oficerskich, bo te bywają nudne. 


Jesteśmy ostatnimi gośćmi. Duży, nie- 
zgrabny zegar na  terasie wskazuje trzy 
kwandranse na pierwszą. Naopowiadaliśmy 
sobie i słyszeli różności; niektóre historye 
były nawet prawdziwe. Co najwyżej, nieje- 
den opowiedział przygody swego znajomego, 
jako swoje własne; ale to się zaraz zauwa- 
ży i nie gniewa za to: to należy do rzeczy, 
Cudowny poncz z delikatnych poziomek 
podnieca i zarazem ochładza umysł, Sławny 
rzeźbiarz, wymieńcie najgłośniejsze imię, 
tem samem będziecie wiedzieli, kto to był, 
skończył właśnie dziwną opowieść, na poły 
mistyczną, która nas w wieczornym chło- 
dzie przejęła lekkim dreszczem, na wspo- 
mnienie o znikomości świata, którego (10 
wspomuienie a nie dreszcze) pozbyć się nie 
można, choćby nawet jak najidealniej spo- 
rządzonych i ochłodzonym ponczem, Błogie, 
tęskne uczucie nas ogarnia, jeszcze raz trzy 
flaszki demi 


pękate sec wrzucone zo- 
stają do aromatycznego kotła (honoraryum 
kronikarza spływa tam razem — niech 


dyabli porwą!) jeszcze raz dźwięczą szklan- 
ki, jeszcze raz patrzymy sobie w oczy, 
które śmieją się podniecone, lub słodko i 
obiecująco, a skrycie mrugają ; potem prey- 
wołuje się płatniczego. Zachwyceni i szczę- 
śliwi, a jednak z przymieszką zamyślenia, 
kroczymy ścieżkami, obsadzonemi 
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Ae jazdi przemysłowców 


w Poznaniu. 
Poznań d. 15. lipca. 


(Od naszego sprawozdawcy.) 


W poniedziałek rano rozpoczęły się 
zebrania wydziałowe. 

Wydział dla spraw przemysłowo- 
handlowych, którego przewodniczącym 
został p. Gawlak z Wrześni, sekreta- 
rzem p. Borowicz ze Sremu, ławnikami 
pp. Lenartowski i Celichowski z Kór- 
nika, Berkan z Berlina i Mroozkiewicz 
ze Lwówka, uchwaliła rezolucyę dr. 
Celichowskiego zalecającą: 1) urządze- 
nie wystawy przemysłu domowo-pol- 
skiego pod zaborem pruskim, któraby 
dała obraz taj niestety dotąd zaniedba- 
nej gałęzi zarobkowej, dalej 2) staranie 
się o zaprowadzenie szkół zręczności 
w szkołach i 3) urządzenie bazarn prze- 
mysłu domowego. 

Następnie uchwalono rezolucyę p. 
Chociszewskiego, oświadczającą się za 
ograniczeniem działalności stowarzy- 
szeń konsnmcyjnych i związków nrzę- 
dniczych tylko na ezłonków samych, 
wreszcie uchwalono rezolncyę p. Kna- 
powskiego, osświadczającą , 1% praca po 
więzieniach jest wielką przeszkodą w 


staremi dorabianiu się rzemieślnika i przemy- 


drzewami, przez których poplątane gałęzie | słowca i że prace po warsztatach woj- 
przeziera płomieniste niebo i księżyce (który | skowych i oddawanie pracy przez sub- 
przez Boga, w Berlinie brzydszym nie jest,| misyę ujemnie działają na rozwój rze- 


aniżeli gdziekolwiek indziej) tami ścieżkami 
na których synowie i córki rentierów przed 
trzema godzinami romansowali, muzyka 
dawno zamilkła, a my także bynajmniej 
nie zajmujemy się nowo przybyłymi trzema 


olbrzymimi orangutanami, bo nasze myśli 
mają co innego do czynienia. I  kroczymy 
pomału wzdłuż martwego brzegu rzeki, 


która w błękituawem świetle symbolisty- 
cznych rnalarzy, długa i cicha leży przed 
nami i milczy, 


Szczęściem od czasu do Czasu bywa się 
przez swych dobrych przyjaciół zaproszo- 
nym do ich posiadłości; bo Berlin, będąc 
pusty, działa rzeczywiście na umysł nieco 
przytępiajaco. Pewien artysta — wstydzę 
się, jest to wrodzona wstydliwość, wymienić 
jego nazwisko, bo toby było profanacyą — 
zaprosił nas do swej willi, zbudowanej 
w stylu włoskich domów  zajezduych, na 
piasczystej ziemi, wśród grnpy łysych jodeł 
i sosen — a jednak mającej nieokreślony 
urok, może dzięki gospodyni domu, roztro- 
pnej i pięknej córce politycznego humorysty, 
Byliśmy en petit comité, grali Boccia, 
śmieli się, dysputowali, a w końcu, w liez- 
bie piętnastu jedli kolacyę na werandzie? 
Cv było? Sardynki, roastbeef, jaja. Rozma- 
wialiśmy i krzyczeli w chórze. Oni śmiali 
się głośno, pan doktor Meger — jeszcze 
dziś brzmi Śmiech ten mi w uchu — to 
okropnie, że mi moje  realistyczno liryczne 
grzechy młodości zawsze w poprzek muszą 
atanuć. 

Później siedzieliśmy w ogrodzie, na po- 
dłużnych, ze słomy plecionych dywanach, 
na zwykłych trzoiaowych krzesłach i po 
spartańsku twardych drewnianych stołkach. 
Profesor Meyerheim opowiadał 0 swyth 
przygodach w Egipsie i skrycie myślał o 


trzech orangutanach, które prawdopodobnie 


będzie malował; Emil Dópler młodszy, mi- 
ły i wesoły jak zawsze, rozmawiał z pre- 
fesorem Lassarem. Pan domu i mistrz z cy- 
garem w ustach płonącem czerwonym o- 
gniem, patrzył cicho po nad murawę na 
swego wspaniałego, pełnego siły lwa, który 
żelazne swe mnszkuły i olbrzymie łapy 
trzymał równie jak zwykle wyprężone, Aamy 
milczały albo szeptały -—— wtedy padłem 
na pomysł wyleźć na dach. Zwierzyłem się 
z nim młodej śpiewaczce, a impresyonisty- 
czuy malarz Lesser Ury pochwycił go w tej 
chwili na suggóstywnej drodze. We trójkę 
weszliśmy na schody prowadzace do małej 
wieży i wyszli na platformę, Była zupełnie 
zarośnięta mchem. 


Pod sobą widzieliśmy tu i owdzie bły- 
skające elektryczne Światło, bo w okolicy 
Berlina ten rodzaj oświetlenia odgrywa nie- 
poślednią rolę i robi księżycowi natarczywą 
konkorencyę. Widzieliśmy także pod sobą 
i ruchome pole z wierzchołków drzew — 
te sosny, wyglądające z dołu tak obdarto, 
przybierają tu z góry patrząc, rzeczywisty 
charakter drzew, czemu trudno uwierzyć. 
Było to morze zielonych wierzchołków. 
Z boku od góry padało białawo-błękitnawe 
światło, pochodzące prosto z nieba; z nieba, 
na które lekkie warstwy chmur rzucały sła- 
be, delikatne cienie, Światło i cienie padały 
na nas. Mały impresyonista przykucnął i 
wyciągniętem ramieniem odmierzał stosunek 
wielkości, ażeby to odurzające i potężne 
wrażenie następnego ranka farbami prze- 
nieść na płótno, Dziewczyna w swej dłu- 
giej, białej sukni, która tylko przy pasku 
odznaczała się kawałkiem czarnego aksa- 
mitu, stała oparta o balustradę, jak ubez- 
władniona widokiem krajobrazu w około, 
Ja nie miałem nie lepszego do czynienia, 
jak patrzeć na nią. Po chwili wyszło z jej 
st: Ty jesteś spoczynkiem! 


W oddali słychsć było ciche tony mu- 
zyki -- orkiestra blaszana wprawdzie, ale 
zawsze muzyka; potem ucichło. Słychać by- 
ło tylko na dole w ogrodzie rozmawiają- 
cych gości, siedzących na słomianych dy- 


| anach, profesorów i gospodarzy i kobiety. 


Naraz zauważyli nas na górze i zawołali 
do nas, ażeby panna zaśpiewała pieśń lu- 
dową. Przystąpiła znown do balnstrady i 


Śpiewała: „Ich weiss nicht, was soll das 
bedeuten*, 


Wietrzyk wieczorny lekko muskał nasze 
trzy głowy. | znowu nie znalazłem nic le- 
pszego do czynienia, jak patrzeć na młodą 
śpiewaczkę ; melodya powolnie i ciężko prze- 
ciągała w dal. 


Berlin pusty, ale znajdzie się niejedno, 
dlaczego człowiek kontent, że nie wyj chał. 
ET. 


miosła i przemysłu krajowego. 

Równocześnie obradował wydział dla 
spraw organizacyi Towarzystw, 8 mia- 
nowicie dla sprawy założania Związku 
towarzystw przemysłowych. Przewodni- 
cząoym wybrano p. Franciszka Degór- 
skiego z Wągrówca, zastępcą ks. Mi- 
śkiewicza z Pniew, sekretarzami pr. 
dr. Roszkowskiego z Lipska i Łagodę 
z Winiar, a ławnikami pp. Pniew- 
skiego z Głostynia i Janowskiego z Kór- 
nika. 

Referat o założenin związku wy- 
głosił p. Czypieki z Koźmina, a po- 
trzebę założenia go motywował przy- 
kładami z innych społeczeństw. 1 tak 
w Niemczech związek towarzystw prze- 
uuysłowych taką posiada potęgę i takie 
znaczenie, że rząd liczy się z nim i na 
zebrania związku osobnych delegatów 
wysyła. Dalej odwoływał się referent 
na przykład Czech i Galicyi, na bro- 
szurę wydaną przez p. Korosteńskiego 
we Lwowie, na zdania prof. Schmol- 
lera, wypowiedziane w Preuss. Jahrbii- 
cher, ma nawoływania prasy polskiej 
i porównał związek do serca, które 
koncentruje w sobie całe życie orga 
nizmu i skąd krew ożywozą rozpływa 
się po ciele całem aż do ostatnich 
kończyn. 

Przeciw założenin związku przema- 
wiał p. Dogórski, który głównie oba- 
wia się trudności prawnych. 

Jasno i treściwie przedstawił rzecz 
całą ks. Patron Wawrzyniak, Związek 
— jego zdaniem — jest potrzebny, po- 
trzeba nietylko centralizacyi, ale prze- 
dewszystkiem głowy, któraby stała na 
czele 1 oznwała nad wszystkiem. Swoją 
drogą mie chodzi o utworzenie czegoś 
nowego, jedynie o ujęcie w formę o- 
kreśloną statntami tego co już istnreje, 
to jest dzisiejszego komitetu i zjazdu 
prezesów. Przeciw założeniu Związku 
przemawia dziś jedua ważna okolioz- 
ność. Żyjemy w przededniu nowego 
prawa o stowarzyszeniach, które naj- 
niezawodniej, mimo oporu opozycyi, 
zostanie nam narzucone. Jakiem bę- 
dzie to nowe prawo, trudno przewi- 
dzieć, więo też nicby nie zaszkodziło, 
gdyby z założeniem Związku wstrzy- 
mano się jeszoze. 

Na wypadek więc, gdyby wniosek, 
dotyczący założenia Związku, odrzuco- 
no, stawia mowca wniosek, aby dzislej- 
szy komitet wspólny, wogóle dzisiejsza 
organizacya z zjazdem prezesów pozo- 
stała i nadal. 

Za utworzeniem związku przema- 
wiali jeszcze: pp. Samoliński, Koro- 
steński ze Lwowa, Pawlikowski z Po- 
znania, dr. Roszkowski z Lipska, Strze- 
liński, Karol Rzepecki, dr. Ulatowski, 
Grodzik z Obornik, p. Seydlitz i inni, 
a przeciwko związkowi głównie ks. Kłos 
i pp. Barnard Milski z Gdańska, Szał- 
kowski z Inowrocławia, N. Wolniewicz 
z Poznania, Jakubowski i inni. 

Dalszy ciąg obrad nastąpi. Z. K. 

KRONIKA. 
Lwów dnia 17. lipca 

Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało praktykantów pocztowych: Sta- 
nisława Daszyńskiego w ŚSuiatynie, Frenci- 
szka Wnęka w Krośnie, Kazimierza Zającz- 
kowskiego w Rzeszowie, Maryana Klemensa 
Repczyńskiego w Jarosławiu, Michała Jó- 
zefa Staszkiewicza w Kołomyi, Szulima 
Strommwassera w Tarnopolu, Emila Scha- 
yera, Karola Bischofa, Kazimierza Antonie- 
go Zembronia, Izaaka Finkelsteina i Józefa 
Koteckiego we Lwowie, Władysława Dihma 
w Żywcu, Feliksa Jnreckiego, Szymona Dą- 
browskiege i Ludwika Józefa Franza w 
Krakowie, Władysława Malikiewicza we 
Lwowie asystentami pneztowymi. 

Dyrekcya poczt przeznaczyła: Wnęka 
dla Gorlic, Zojączkowskiego dla Dembicy, 
Repczyńskiego dla Czortkowa, a Staszkie- 
wicza dla Zaleszczyk, pozostawiając resztę 
nowomianowanych w dotychczasowych ich 
miejscach służbowych. 

Kolonia lecznicza w Rymanowie. 
Onegdaj o godz. 5. rano opuściła mury 
miasta naszego kolonia lecznicza, odjeźdźa* 
jąc pod przewodnictwem swych kierowników 
pociągiem stryjskim do Rymanowa. Dzięki 
zapóbiegliwości komitetu i jego przewodni= 
czącej p. Stanisławowej hr. Badeniowej wy- 
kończono w Rymanowie w ubiegłym roku 
dwa własne pawilony, tak, że odtąd oddział 
męzki i żeński oddzielnie będą umieszezone. 
Dotąd z powodu braku miejsca wysełano 
zaledwie 60 chorych dziatek, w tym 
roku już zaś, dzięki wykończonym  pó* 


wilonom wysłano do Rymanowa 114. Ko 
mitet kolonii ponosi nie tylko koszta podró- 
ży, utrzymania na kolonii ale także koszta 
kuracyi i kąpieli, a mając nadto do spłace- 
nia dług zaciągnięty na wykończenie pawi- 
lonów, strasznie się biedzi na pnnkoie finan- 
sowym. Instytucya tak wielce pożyteczna, 
powinna doznawaó większej opieki ze strony 
publiczności i chcemy wierzyć, że skromny 
wpływ datków jest następstwem tylko zapo- 
mnienia. Przypominamy tedy sercom litości- 
wym tę sprawę, dodając, że datki można nad- 
syłać do administracyi uaszego pisma lub 
na ręce p. Wł. Zontaka we Lwowie (mu 
zeum im. Dzieduszyckich). 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o 
pożarze w kasarni ces. Ferdynanda, dodać 
musimy, że wielki niesmak wywołało nie- 
taktowne postąpienie jednego z poduficerów 
artyleryi, który członków pogotowia straży 
ratnakowej, opatrzonych odpowiedniemi od- 
znakami, wypędzał z miejsca wypadku, 
twierdząc, że tam „cywilów nie potrzeba“. 
Musiano dopiero nzyć interwencyi jednego 
z obecnych oficerów. aby poskromił niechęć 
pana feldf.bla do cywilów. Z uznaniem zaś 
całym przyznać należy, że wyćwiczone pod 
ręką p. Hilarego Eliasiewicza wojakowe po- 
gotowie pcżarowe, znakomicie odbyło pierw 
szą swą próbę cgniową i dzieluie się do 
szybkiego ratunku przyczyniło, 

Pakłet herbaty kosztujący 28 zł. zgu- 
bił wczoraj na rugotce Józef Gołębiowski, 
służący p. Stefana Tustanowskiego z Žura- 
wna. Pakiet znalazła straż akcyzowa i wrę- 
czyła dorożkarzowi żydowi z poleceniem 
złożenia go w biurze policyjaem. Zapomnia- 
no jednak popatrzeć na nuiner dorożki, a 
żydek „zapomniał* złożyć pakiet w policji. 

W kościele 00. Karme!itów uei- 
łował wczoraj rano podczas nabożeństwa 
notowany już kilkakrotnie złodziej kieszon- 
kowy Władysław Wojnowski, wyciągnąć pu- 
gilares z kieszeni p. Annie Zarzyckiej, Pani 
Z. spostrzegła się w Czas, a złodziej począł 
przez kościół uciekać, potrącając modlących 
się ludzi i odpychając tych, którzy go choieli 
przytrzymać. Dopiero u drzwi kościoła przy- 
żak: złodzieja Antoni Kuchanzów, któ- 
rego jednak Wojnowski, zanim policy się 
zjawiła, tak pobił i podrapał, Że musiano 
biedaka nieprzytomnego odwieźć na stację 
ratunkową. 

Kradzieże. Służą:a Franciszka Maru- 
szczak okradła swą chleboduwczynię p. Ka- 
tarzynę Cybulską i uciekła zu służby. — 
Z cukierni p. Pasternaka przy ul. Halickiej 
skradł wczoraj jakiś rzezimieszek wielki ko- 
ciół miedziany wartości 18 zł, 

VII. Zjazd chirergów polskich 
rozpoczął się doia 16. bm. w Krakowie. W 
zjeździe biorą udział bezne. koła lekarzy 
zarówno miejscowych, jak zamiejscowych. 
| Uniwersytet Jagielloński reprezentowali: re- 
ktor prof. dr. Browicz, profesorowie Dumański, 
Jordan, Gluziński, Mars, Walentowicz ; dalej 
obeoni byli: dyrektor szpitala powszechnego 
św. Łazarza prof. dr. Ponikło; grono lekarzy 
wojskowych z lekarzem sztabowym p. Mo- 
litorem ; grono lekarzy praktycznych, docen- 
tów i asystentów. Że Lwowa przybyli pp. 
drowie Ziembicki, Wehr i Barącz, ze Stry- 
ja dr. Stahlberger; z Źywca dr. Idziński; 
ze Stanisławowa dr. Kąkolniak; z Torunia 
dr. Szuman itd. Obradom Zjazdu przysłu- 
chuje się też młodzież lekarska jagiell. U- 
niwersytetu. Zjszd zagaił prof. dr. Rydygier, 
i wezwał zebranie do wyboru prezydyum. 
Stałym przewodniczącym zjazdów jest prof. 
dr. Rydygier, on też objął przewodnictwo ; 
stałym zastępcą przewodniczącego jest prof. 
dr. Obaliński. Zjazd wybrał dwóch honoro- 
wych przewodniczących ubecnego zebrania, 
jednym z nich jest dr. Ziembicki ze Lwowa. 
Sekretarzem wybrano ponownie docenta dra 
Bossowskiego, kasyerem prof, dra Trzebiekie- 
go. Przystąpiono do naukowych prac. Pierw- 
szy wykład wypowiedział prof, dr. Głuziń- 
ski p. t. „Przyczynek do symptomatologii 
przedziurawienia jelit“. W rozprawie nad 
wykładem zabierali głos prof. dr, Obałiński 
i dr. Ziembicki. 

Program prac naukowych tegorocznego 
ajazdu jest niezwykle obfity, obejmuje bo- 
wiem 44 referatów, dotyczących najważniej- 
szych zadań chirurgii, rozszerzającej z roku 
na rok swoją działalność naukową i lecz- 
niczą. Z pomiędzy referatów wymienić na- 
leży następujące: prof. Obalińskiego „de- 
monstracya rekonwalescentki po usunięciu 
mięsaka z jamy czaszkowej*; p. dr. Webra 
„przypadek trepanacyi czaszki z powodu ro- 
pnia mózgu“; p. dra Stępińskiego „dziesięć 
przypadków trepanaryi czaszki*; pref. dra 
Rydygiera „przedstawienie chorych z gru- 
źlicą stawów, leczonych metodą zachowaw- 
czą i operacyjną"; prof. dra Jordana „o 
wartości rozmaitych sposobów myomektomii* 
z dodatkiem do tego wykładu prof. dr. Ziem 
biokiego. Dalej obejmuje program zajmujące 
wykłady naukowe prof. dra Bvjwida, dra 
Gabryszewskiego, dra Alvksandia Rosnera, 
dra Ńwitalaskiego, dra Kryńskiego, dra Dro 
bnika, dra Kozłowskiego, docenta dra Bos- 
sowskiego, dra Barącza, dra Welra. dra 
Krasowskiego, dra Bogdanika, dra Żiembie- 
kiego, prof. dra Trzebickiego, 

Zmiana własności. Inżynierowie Grze- 
gorz i Gwalbert Ziembieccy nabyli przed kil- 
koma dniami na wspólną własność od p. 
Nikodema hr. Potockiego dobra Dźwiniacz 
górny w powiecie turczańskim 28 Cenę 
200.000 zł. f 

Pod kolami pociągu. Na stacyi ko- 
lejowej w Bierzanowie, przejechała lokomo- 
tywa, podczas przesuwania wagonów, robo- 
tnika Stanisława Zacha, który spał pod je- 
dnym z wagonów, przeznaczonych do prze- 
sunięcia na inne rełsy. Przejechany odniósł 
znaczne obrażenia. Odstawiono go do zakła- 
du klini:znego w Krakowie. 

Pożary. Na obszarze dworskim w Pe- 
tryłowie (pow, tłumacki) spłonęły stajnie i 
kilka sztuk bydła. Szkoda 14.000 zł, w czę- 
soi ubezpieczona. , 

Na obszarze dworskim bar. Władysława 
Czechowieza w Gliunie (pow. Brzeżany), 
spaliły się wszystkie budynki gospodarcze 
wraz z inwentarzem : szkoda 21,000 zł., w 
znacznej części ubezpieczona. Pięknie odzna- 
czyli się mieszkańcy sąsiednich gmin Glin- 
ny, Złoczówki, Pławczy i Budyłowa, którzy 
pod wodzą swych naczelników pospieszyli 
na ratunek i wraz z żandarmeryą W kró- 
tkim czasie ogień ugasili. 

Dziewięć obejść gospodarskich spłonęło 
w Chudykowcach (pow. Borszezów); szkoda 
2000 zł, W akeyi ratunkowej brali wło- 


ścianie miejscowi oraz z Mielnicy i Ussia 
biskupiego energiczny udział. 

W Kłyżnwie (pow. Nisko) pożar zniszczył 
cztery zagrody włościańskie; szkoda nieu- 
bezpieczona 2300 zł. 

W Busku spłonęły dwie zagrody zamo- 
żnych włościan, wartości 5366 zł, Szkoda 
w części ubezpieczona. 


Kika dukatów weneckich z czasów 
Rzeczypospolitej znalazł w tych dniach wło- 
ścianin Jakób Sobecki w Dołhbem w pow 
umackim w osypisku wyżłobionem wodą 
wzruszonem kopytami końskiemi. 


Ulgi taryfowe w celach mellora 
eyj rolniczych. Na zapytanie Wydziału 
krajowego o zniżenie taryfy dla przewozu 
na galicyjskich kolejach państw. rurek dre- 
narskich, przeznaczonych dla celów meliora- 
cyj rolniczych, gen. Dyrekcya kolei państw, 
oświadczyła gotowość przyzvania stosownych 
ulg w pojedynczych wypadkach szczególnej 
potrzeby. Ządający przewozu rurek drenar- 
skich koleją, mają się każdym razem udać 
wprost do gener. Dyrekoyi kolei puństw. 
w Wiedniu z prośbą o przyznanie ulg ta. 
ryfowych dla danego transportu, 

Gwałiy moskiesskie. 4 Narola pi- 
szą do Kurj. lw.: Dnia 8 bm, pod wioską 
Parem na granicy zaczatowało około godz. 
11 w nocy siedmiu żołnierzy moskiewskich 
na znanego przemytnika Gosia, który we- 
dług ich informacyj miał przekroczyć gra- 
nicę do Królestwa. Istotnie zaledwie prze- 
mytnik zbliżył się na 300 kroków do gra- 
nicy, żŻyłdaki wypadli z Zusadzki i zabrali 
go ze sobą. Pięciu jednak zostało na miej- 
scu. Krzyk Gosia usłyszał w służbie wła- 
śnie będący austryacki Żandarm Kozak i 
skierował swoje kroki w tamia stronę, aby 
zbadać, co się stało. Moskale rzucili się 
także na niego, usiłując rozbroić go i za- 
brać, Żandarm broniąc się, strzelił z kura- 
binu. Moskale odpowiedzieli 5 strzałami, ule 
chybił. Wtedy żandarm uderzył ua napa- 
stników bagnetem. Czterech zranił i zmusił 
wszystkich do szybkiego odwrotu za gra- 
nice. 

Pownik dla śp. Windhorsta. W 
mieście Meppen, w Niemczech, odbyło się 
wczoraj odsłonięcie pomnika dla śp. Lu- 
dwika Windhorsta, dzielnego przywódzey 
katolickiego stronnictwa centrum w ozasie 
walki kościelno-polityczuej, 


I młocarni systemu Fr. Wężowicza i Fr 
Chylińskiego, odbędzie się dnia 20. bm. w 
Krzywczycach za ropatką Łyczakowską, ma- 
jętności p. J. Sestaka. Przy używaniu tego 
kieratu zyskuje się mimo zmniejszonej siły 
pociągowej znacznie podwyższone działanie 
młocarni, 

Dla osób, które przy tej próbie chciałyby 
być obecne, przygotowane będą podwody, o 
godz, 3. popołudniu tegoż dnia 20. b. m, 
przy rogatoe Łyczakowskiej. 

Zarząd kolonii leczniczej w Rymano- 
wie dziękuje p. Franciszkowi Woronieckie- 
mu, fabrykantowi fortepianów w Przemyślu, 
za bezinteresowne wypożyczenie i wyełanie 
na własny koszt pianina dla kolonii w Ry- 
manowie. 


Sztuki piękne. 


Bepertoar teatralny. W sobotę pier- 
wszy występ p. Mieczysława Frenkla. Ode- 
graną będzie po ruz pierwszy komedya Mo- 
liera pt. „Doktor z musu“. 

* Pani Modrzejewskiej urządzono 
wczoraj w teatrze letnim serdeczaą i gorącą 
owacyę. rano „Maryę Stuart“. Po akcie 
trzecim, w którym talent, artyzm i siła na 
szej najznakomitszej artystki objawiają się 
w całej wspaniałości, gdy amfiteatr roz- 
brzmiewał gorącemi oklaskami, artyści sceny 
lwowskiej pp. Woleński i Wulewski wręczyli 
w imieniu wszystkich kolegów pani Modrze- 
jewskiej srebrny wieniec, a równocześnie 
podano jej od publiczności przepyszny kosz 
kwiatów. Orkiestrą teatralna tymczasem ode- 
grała tusz. Oklaski publiczności nie usta- 
wały ani na chwilę, przeciwnie wszyscy dali 
porwać się piękną chwilą i każdy, kto miał 
kwiat jaki, rzucał go pod stopy pani Mo- 
drzejewskiej, W tem deszczu kwiatowym 
długo stała nasza bohaterka, dziękując za 
ten objaw nznania i życzliwości, a na twa- 
rzy jej widocznie malowało się wzruszenie. 

Dziś ma zakończyć pani Modrzejewska 
obeony swój szereg gościnnych występów 
na scenie lwowskiej, 

" Rozgłośna galeryn obrazów Igna- 
cego hr. Milewskiego—jak donosi Słowo — 
będzie w październiku wystawioną w Kiin- 
stlerhanzie wiedeńskim, W galeryi tej znaj- 
dują się znakomite obrazy naszych artystów, 
a mianowicie: Matejki, Gerymskich, Po- 
chwalskiego, Czachórskiego, Bilińskiej, Prusz- 
kowskiego, Aksentowicza, Malczewskiego, 
Piotrowskiego, Chełmońskiego, Piątkowskie- 
go, Pankiewicza, de Laveaux, Wodzinow- 
skiego, Z. Jasińskiego i wielu innych. Ko- 
lekcyę tę powiększą najnowsze obrazy F., 
Żmurki „Przeszłość grzesznika" i portret 
własny malarza, 


Ostatnie wiadomości. 


Sytuacyę zjednoczonej niemieckiej 
lewicy w ten sposób kreśli Wiener 
Tagblatt: Czy tędy czy owędy zawsze 
lewicy grozi niebezpieczeństwo. Posta- 
nowi ona głosować w trzeciem ozyta- 
niu za budźetem, to straci zwolenni- 
ków wśród wyborców, — uchwali gło- 
sować przeciw budżetowi, to stracona 
jej pozycya w większości parlamentar- 
nej i wywołać może ponowne utworze- 
nie pierścienia żelaznego ze Słoweńców 
i klerykałów, — jeśli zaś rozdzieli się 
i część jej głosować będzie za a część 
przeciw budżetowi, to straci swoje do- 
tychozesowe znaczenie w parlamencie 
1 zejdzie do mniej ważnego czynnika. 


. Z Paryża telegrafują: Tutejszy Cre- 
dit Lyonnais i dom bankowy Hoskiera 
protestują w serbskiem ministerstwie 
skarbu przeciw postanowieniu serbskte- 
go projektu pożyczkowego, wedle któ- 
rego jako gwarancya zjednoczonego 
długu dane być mają w zastaw koleje 
serbskie, które jnź w r. 1890 jako za- 
bezpieczenie na 5% wa Francyi emi- 


w. 


towaną pożyczkę dane zostały. Prote- 
stujący grożą, że w razie nieuwsglę' 
dnienia ich przedstawienia, nżyją wszel* 
kich możliwych kroków. Chodzi tylko 
o to: czy rząd francuski poprze też 
protest. 


kierownik ministerstwa o urzędnikach 


Wiedeń d. 16. lipca. 
Wrzawę w pewnych kołach tutej* 
szych wywołało ogłoszenie w Neye ff 
Presse rozmowy, jaką miał hr. Kiel- 
mansegg, z prezydyum stowarzyszenić j 
austr. urzęduików państwowych W° 
Wiedniu a półurzędowa stara Press 
widziała się spowodowaną zamieścić 
komunikat, iż pubłikacya owa „zawieńś 
w Części autentyczne szczegóły, w 
ści atoli niezgodne z tem, co istotni* 
powiedział p. minister," Presse dodaj 
że tego rodzajn poufna rozmowa mi 
dzy urzęduikami państwowymi at 
przełożonym nie powinna była wyj 
po za koło osób bezpośrednio interes" 
wanych. i 
Stało się atoli i rozmowa wspomniś” | 
na a właściwie jej ustęp dotyczący | 
boru, który przedewszystkiem wrzaw 
wywołał, nie jest już dziś tajemnic$ 
wolno więc i nam rzecz tę powtórzy 
Minister zauważył, że opłakane polot 
nie stanu urzędniczego jest mu dokłań 
znane i że rząd dąży do bliższego rot 
wiązania tej kwestyi przez wyda 
pragmatyki służbowej, regulującej 5 
nowisko praw:.e stanu urzędnicze 
Ministrowi wiadomo, że urzędnicy 
dzisiejszej pły nie są w stanie W 
żyć, ubocznych zaś zajęć, któreby ko 
dowały lub  uienwłaczały  nrzędo 
trudno znaleść. | 
Prawom urzędników, jako obyw£ 
teli, tj. prawu petycyonowania, zg 
madzania się i głosowania miniater 
gdy nie uwłaczy. Wybory są taf 
ne i urzędnik może swoją raj 


tkę dowolnie włożyć do ur» 
Nie pozwoli natomiast minister 
względu na decorum mięszać się ur% 
dmkom w ugit:cye polityczne. Politf 
cznych zabiegów urzędników nie ści 
pi, bez względn w interesie jaki 
stronnictwa byłyby czynione, 

Następnie mówił minister o 
mnicy urzędowej, nazywając łamiący 
ją nędznikami. Minister radby, 2% 
wśród urzędników zapanował duch kof 
poracyjny. Starać się będzie, aby ur 
dnicy otrzymali porte-epóe i waffenr0 
to jednak może nastąpić z regulsof 
łac. Minister pamięta skargi urząd e 
ków, Że z przepisami o umunduro 
nin, nie zaprowadzono zarazem dod 
ka na mundury. 


Rada państwa. | 


(Telegramy Gaz. Nar.) i 


Wiedeń d. 17. lipos 

W dalszym ociggn wozorajszego P 
siedzenia lzby posiów prowadzono 

lej obrady nad etatem w 


handlu. 
Po mowie p. Szczepanowsk% 
go, który jako generalny mowca # 
polemizował z porzczególnymi wy 
dami poprzednich mowtów, przy 
do sprostowań faktycznych, które 
powód do żywej wymiany słów mią 
posłami Steineram i Mengerem. 
Wiedeń d. 17. lipo 
Na wieczornam posiedzeniu obrać 
wano dalej nad etatem ministers 
handlu i wreszcie przyszedł pod dys 
syg tytuł „Koleje państwowe." | 
Przy tym tytule przemawiał préf" 
dent Biliński, omawiając najpić” 
rozmaite techniczne kwestye. Tu zaś 
czył prez. Biliński, że zarząd kolei 
że i w ostatnich czasach rozmaitemi? 
rządzeniami udowodnił, że postęp 
chniczny leży mu na sercu, jest j 
do pewnego stopnia krępowany wz$ 
dami finansowymi. 
Dalej podniósł mowra, że rosf 
wszechniane wśród ogóiu zdanie, 
dla personaln kolejowego nio się 
Gzyni, jest nieprawdziwem ; oto pom? 
żono ilość urzędników IX, i VIII, raði 
pomnożono także ilość nadinżynierł 
a takich urzędników, którzyby z př 
swej wyżyć nie mogli. nie ma 
kolejach państwowych. Nadto w osiki 
nich czasach stabilizowano 6000 rol 
tników i 
panuje zadowolenie. | 
jeden robotnik wyraził się do pre 
denta Bilińskiego: „Pan rozwiązałeś 
piej kwestyę robotniczą, aniżeli uo% 
niono to gdziekolwiek w Europie. t 


znaje prez, Biliński, że personal arzf 
miozy jest wzorowy, chętny i pre 
wity. (Głorące oklaski). 

Przemawiało jeszcze kilku posłó 
poozem o godz. wpół do 12 posiedi 
nie zamknięto. 


Zamach na Stambuło 


(Telegr. „dłaz. Nar.*) 


Sofin d. 17. lipos 

Zamach na Stambułowa sprawił © 
prymvjące wrażenie. | 
Šledztwo dotąd wykryło tylko tj? 
że służący, który towarzyszył Stamb 
łowowi, po zamachu począł natychmi! 
zbrodniarzy ścigać, został jedna” 
przez policyantów przytrzymany. 
żący ten jednak odmawia dotąd wss 
kich wyjaśnień. 
Silne patrole przeciągają po cal% 
mieście. Dokonano także wiele are 
wań. Jest podejrzenie, že sprawcy 


Va 


R d 


l 


ae 
maoha byli w porozumieniu = wożnicą 
mbułowa. 

Agence balcanigwe donosi, że „stan 
Stambułowa polepszył się nieco. Stam- 
butow odzyskał przytomność i mógł 
mówić. Gorączka słaba. 

Rząd wyznaczył 10.000 franków za 
odkrycie sprawców. Mówią także, że 
zamach jest aktem prywatnej zemsty. 

Lekarze dokonali m Stambułowa, 
który stracił bardzo wiele krwi, trans- 
fazy, krwi. 

Jak włażciwie zbrodniarze rznoili 
się na Stambułowa i dokonali napadu, 
tąd na pewno nie wiadomo. Obiega 
kulka odmiennych wersyj, Pewnem zda 
Je się być tylko, „że było ich czterech 
i że napadu dopuszczono się o godz. 8. 


ieczorema o jakie 500 kroków od de- 
mu Stambułowa. Stambułow jechal wy- 


najętą dorożką wraz z Petkowem, na 


~ kośle prócz *wożnicy siedział" służący 
-  Stambułowa, Gunczo. Dwóch zbrodnia- 


rzy chwyciwszy konie za uzdę zatrzy- 
mali dorożkę, a dwóch innych w tej 
samej chwili uderzyli na JStambułowa, 
sadsjąc mu w głowę, twarz i ręce 14 
pohnięć. Napad był tak nagły, że choć 
Ntambułow, Petkow i Gunozo byli 
uzbrojeni w rewolwery, nie zdołali dać 
zare ognia do napastników. 

e zamach, jak to stara się obsonie 
przedstawić rząd bnłgarski, aby zrzn 
ció z siebie odpowiedzialność, nie był 
aktem zemsty prywatnej — nikt nie 
wątpi. Obecny rząd bułgarski i jego 
zwolennicy, którzy sznkają na gwałt 
Oparoia o IRosyę i w niej tylko widzą 
osalenie, uważają Stambułowa jako maj- 
glówniejszą przeszkodę do_przęprowa- 

zania swoich zamiarów. Wiadomości 
nadchodzące z Petersburga o sukce- 
sach bawiącej tam deputucyi bulgar- 
skiej z metropolitą Kiemensem na cze- 
le, podnieójły jesze bardziej te dąże- 


nia rusofilakie, a Stambułow był zna- 


aym przeciwnikiem poddania się Buł- 
Beryi pod hegemonię Moskwy: on to 
przed laty kilku, gdy urządzono za- 

stanu na ks. Battenberga, uni- 
cestwił takowy i prowizoryczny rząd 
moskalofilski rozpędził. 


Budapeszt d. 17. lipca. 
Pesti Naplo ogłasza rozmowę swego 
orespondsnta ze Stambułowem mias- 
ną na kilka dni przed zamachem. Stam- 
ow miał powiedzieć korespondento- 
wi: Od czasu ustąpienia mego z mini- 
uterstwa, bez przerwy urządzają zama: 
chy przeciw mnis. Przyjaciół moich 
xnieważano i mordowano ; ja wiem, że 
teraz czychają na mnie. Lecz oni wie- 
dzą, że zawsze jestem dobrze uzbro- 
jony. Płakałbym ze złości i gniewu, 
gdyby rząd Stoiłowa tych rabusiów, 
których ja wsadziłem do więzienia, u- 
wolnił z tem poleceniem, aby mnie 
zamordowano, a dom mój zniszczono. 
Zoany herszt zbójsów Gyrykle wyna- 
jął mieszkanie wprost naprzeciw mego. 
Dotąd udało im się wykonać zamach 
na mnie tylko wówozas, gdy sędzia 
śledozy przesłuchiwał mnie w sprawie 
Jakisgoś artykułu  dzionnikarskiego. 
W chwili, gdy na mnie napadli, przy- 
jaciele moi otoczyli mnie kołem i o- 
bromli. Wiedziałem, że sprawcami nie- 
ndałego zamachu był Gyrykle i towar 
rzysz jego Bledek, nie uczyniłem je- 
doak doniesienia karnego, wiem bo 
wiem. że zostają oni pod szozczególną 
opieką ministra Nacewioza. Od czasu 
ustąpienia mego £ gabinetu wymordo- 
wano z górą stu moich zwolenników, 
a z górą tysiąc pokaleczono i skrzyw- 
dzono, książe wie o tsm, lecz nie mó: 
wmy o tej nader drażliwej i bolesnej 
sprawie... 
Wiedeń d. 17. lipva. 
Niektóre dzienniki podnoszą, że ze 
Stambułowa zrobiono ofiarę, aby w ze- 
mian uzyskać od oara uznanie Koburga 
księciem buigarskim. Pisma wskazują, 


że zamachu -dopuszczono się w chwili, 
gdy ks. Koburg nie jest obeony w Bul- 
garyi ale bawi w Karlsbadzie dla ku- 
racji. Powszechne panuje zdanie, że 
policya bułgarska nie odszuka zbrodnia* 
rzy 1 ci ujdą zusłużonej karze. 


Rzym d. 17. lipoa. 
Agenzie Stefani donosi z Jondym, 
że tam istnieje przekonanie, iż spraw 
dami zamachu na Stambałowa byli Ma 
eedońezycy. 
Praga d. 17. lipca. 
Żona Stambałowa bawiła tu w o- 
statnioh dniach z córką i właśnie miała 
odjeżdżać do Karlsbadu, gdy przyszła 
wiadomość o zamachu na jej męża. 
Natychimiast więc odjechała do Sofii. 
| Roichenan d. 17 lipca, 
Adjutant księcia Ferdynanda Sto- 
janow, który tu bawił dla kuracyi, zo- 
stał telegraficznie wezwany do księcia 
do Karlsbadu. 
Berfin d. 17. lipca. 
Zamach na Stambułowa wywołał tu 
wielkie wrażenie. W-dyplomatycznych 
kołach moralną odpowiedzialność za 
zamach na Stambułowa składają na 
obacenych kierowników polityki buł- 
garskiej. 
Paryż d. 17. lipca. 
Tutejsze pisma omawiają zamach na 
Stumbnłowa bardzo chłodno, ani nie 
żałują. Siambułowa, ani nie ganią spraw- 
ców zamachu. 
Belgrad d. 17. lipos. 
Zamach na Stambałowa wywołał tu 
wielkie obnrzenie. Panuje przekonanie, 
że zamach ten miał powody polityczne. 
Wiedeń d. 17. lipca. 
Tutejsze dyplomatyczne koła moral- 
ną odpowiedzialność za zamach na 
Stambałowa składają na bułgarskie 
koła rządowe. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 17 lipca. 

Nauszyciel gimnazyum państwowego 
w Brodach Bostel zamianowany zo- 
stał nauczycielem V gimn. we Lwowie; 
prof. gimu. w Wadowicach I os zo w- 
ski zamianowany zcstał profesorem 
gimn. w Stryju; nańczyciel pryw. 
gimnazyum w Chyrowie Kanneberg 
zamianowany prof. gimn. św. Jacka w 
Krakowie; dalej przeniesieni z Tarnopola 
Nogaj do V gimn. we Lwowie; nan- 
czyciel pryw. gimn. w Chyrowie Pry j- 
ma do ruskiego gimn. w Przemyślu; 
prof. gimn, w Jaśle Znamirowski 
do szkoły realnej w Krakowie. 

Rzeczywistymi nauczycielami za- 
mianowani zostali suplenci: Bojar- 
ski ze szkoły realuej w Krakowie do 
gimn. w Kołomyi; Dorożyński z 
gimn. w Bochni do gimn. w Waduwi- 
each; Dutkiewicz z gimn. w Jaros 
sławiu do gimn. w Tarnopolu; Kẹ- 
piński ze szkoły realn. w Krakowie 
do gimn. w Rzeszowie; Kozłowski 
ze szkoły realnej w Krakowie do gimn. 
w Pedgórzu; Pawlikowski z gimn. 
św. Anny w Krakowie do gimn. w Pod- 
górzu; Roszka z gimn. w Stanisła- 
wowie do gimn. w Rzeszowie; Tyra- 
ła z gimn. św. Anny w Krakowie do 
gimn. w Wadowicach; Witkowski 
z gimn. św. Anny w Krakowie do 


gimn. w Brodach. 


nu 


Wiedeń d. 17. lipca. 
N. W. Tagblatt otrzymał sprawozda- 
nie o sytuacyi w Bułgaryi, wedle któ- 
rego ruch macedoński przybiera coraz 
to większe rozmiary i wcale nie mo- 
żna go lekcaważyć. Sprawi on europej- 
skim rządom jeszcze nie jedną troskę, 
Niestety rząd bułgarski nie może chwy- 
ció sią energicznych kroków. Ogół za- 
czyna już mówić o wojnie z Turcyą a 
z drugiej strony kwestya pojednania 
z Rosyą jest bardzo omawianą. Rząd 
jednak tylko w takim wypadku poje- 
dna się z Rosyą, gdyby Rosya uznała 
księcia Ferdynanda. Równocześnie sta- 
ra się rząd o zjednanie sobie opozycyi, 
gdyż bez niej nie doprowadzi ani do 
pojednania z Rosyą, ani do uporząd- 
kowania stosunków wewnątrz kraju. 
Wiedeń d. 17 lipca. 
Z rokowań między Austro- Węgrami 
i Niemcami w sprawie upadającego 
przemysłu cukrowniczego, zdaje się 
wynikać niewątpliwie, że na jesień 
zwołaną zostanie w tej kwestyi do 
Wiednia lub Berlina międzynarodowa 
konferencya. 
Sofia d. 17. lipca. 
Organ macedoński Revolution pisze: 
Rewoluoya już jest, a kto jej się o- 
prze, przepłaci to życiem. 
Belgrad d. 17. lipca. 
Podobnie jak poseł grecki, wyrazil 
i posel serbski w Konstantynopolu wo- 
bec Porty nadzieję, że w sprawie bi- 
skupów bułgarskioh utrzymanym _ zo- 
stanie stałus quo. Inaczej bowiem mu- 
siałaby Serbia nabrać smutnego prze- 
konania, że rewolucyjne agitaoye znaj- 
dują u Porty więcej uwzględnienia, 
aniżeli lojalne zachowanie się miłują- 
cej pokój Serbii wobec T'aroyj. 
Petersburg d. 17 lipca, 
Minister spraw wewnętrznych Dur- 
nowo przyjmował wczoraj bułgarską 
deputacyę. 
Petersburg d. 17. lipea, 
W cerkwi Aleksandra Newskiego 
odbyło się wczoraj namaszczanie ojca 
Yefrema na archimandrytę. Tenże brał 
udział w ostatniej wyprawie do Abi- 
synii i ma zostać przełożonym miwyi 
rosyjskiej w Abisynii. 
Rzym d. 17. lipca. 
Senat włoski odrzucił artykuł dra- 
gi ustawy o poborze popisowych z ro- 
ku 1895, jakkolwiek Crispi prosił o je- 
go przyjęcie i przedstawiał, że odrzu- 
cenie tego artykułu wywoła konfikt 
między obu Izbami, gdyż Izba niższa 
przyjęła już całą ustawę bez zmiany. 
Także minister wojny prosił o przyję- 
cia artykułu, 
Brukse'a d. 17, lipca. 
Demonstracye przeciwko ustawie 
szkolnej trwają dalej. 
i Rio de Janeiro 17 lipca. 
Wedłe wiadomości urzędowych tu 
nadeszłych, prezydent szwajcarskiej Ra- 
dy związkowej przyjął ofisrowaną s0- 
bie godność sędziego polubownego w 
sporze terytoryalnym między Francyą 
a Brazylią. 
Madryt d. 17 lipos. 
W Zamorze od dni kilku trwają 
rozruchy, powstałe skutkiem podroże- 


nia chleba, wywołanego przez ring 
piekarski. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16. Lipca 18. Nr. 197. 


Dział ekonomiczny. 
— Wywóz świń z Głalicyi. Wiener 


Ztg. ogłasza rozporządzenie ministeretw : 
spraw wewnętrznych. sprawiedliwości. han- 
dlu oraz rolnictwa z dnia 12 lipca b r., 
mocą którego wobec pomyślnego stanu za- 
razy pyskowej i 1acicowej w Galicyi i Bu- 
kowinie, zniesione zostaja rozporządzenie 
z dnia 15 meja 1898 (Dz. u. p. nr. 88), 
zawierające szczegółowe postanowienia usta- 
wy weterynaryjno-policyjnej co do importu 
żywych świń z Galicyi i Bukowiny de in- 
nych krajów w Przedlitawii, do krajów ko- 
rony węgierskiej i za granicę, a odtąd wy- 
wóz ten podlegać ma ogólnym przepisom. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
31 lipca. 

"Równocześnie ogłusza Wiener Ztg. roz- 
porządzenie ministeryalne, regulujące dowóz 
owiec i świń z Rumunii do Przedlitawii. 
Dowóz ten dozwolony będzie tylko przez 
główny urząd cłowy na dworcu w Ickanach, 
gdzie wszystkie przewożone szluki muszą 
być wyładowane, poddane dokładnej rewizyi 
weterynarskiej, a nadto 12-godzinnej obser- 
wacji. Postanowienie to obowiązuje także 
od 31 lipca b. r, 


— Mtrejk masarzy w Wiedniu. | __ 


Z Wiednia telegrufują pod dniem 17 bm.: 
Masarze wiedeńscy wskutek 1ozporządzenia 
wiedeńskiego magistratu, że przypędzona na 
targ nierogacizna ma być w przeciągu 48 
godzin zarzniętą, wzbraniają się kupować 
nierogaciznę. Na wczorajszy targ wiedeński 
przystawiono 6000 sztuk świń, a nie zgło- 
sił się ani jeden kupiec, Natomiast udała 
się wczoraj w południe deputacya masarzy 
do szefa sekcyi Erba i radcy Sperka, a oi 
zarządzili, wbrew rozporządzeniom magistra- 
tu, że można bić zakupione świnie do 20 b. 
m. Skutkiem tego popołudniu rozpoczął się 
targ i trwał do wieczora. 

—- Węglerskie koleje tatrzańskie. 
Ze stacyi kolei koszycko-bogumińskiej 
Szczyrba rozpoczęto budowę kolei sy- 
stemu Rigi-Cułm do jeziora Szczyrb- 
skiego w Tatrach. Wkrótcs rozpocznie 
się także budowa kolei pod Tatrami 
od staoyi kolei koszyoko-bogumińskiej 
Kralovan doliną rzeki Orawy przez 
miejscowości : Kubin, Orawa, Twardo- 
szyn i Terstyna do granicy galicyjskiej 
pod Chochotowem. Koszta tej linit wy- 
niosą 2,300.000 zł. 


— Wiedeń d. 17. lipca. Pożyczkę 
krajową bośniacką 24 milionów koron, 
objął wiedeński Bankverein po kursie 
96 zł. 10 ot. za 100 zł. 

— Kurs mleczarstwa w majątku 
p. Adolfa Wałigórskiego w Swaryczo- 
wie w pow. rożniatowskim otwarty bę- 
dzie dnia 8. sierpnia b. r. Trwać bę- 
dzie 14 dni. Mający chęć korzystania 
z tego kursn winni wnieść podania do 
komitetu galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego we Lwowie ul. Słowackie- 
go 1. 8 do dnia 30. lipca b. r. 

Losy ks. Salma. Główna wygrana 
20.000 zł. padła na nr. 16.705, druga 
wygrana 2.000 zł. na nr. 97.841, trze- 
cia 1.000 zł. na nr. 12955 Po 200 zł. 
wygrały nra 21.707 i 78.954. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 1%. lipca 1895. 


Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m, k. 222— do 225—, Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasaka po 290 zł. w. a. 328— do 326—, 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— do 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
210:— do —*—, Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/, los, w 40 lat, —'— do ——. 59%, z 109 

rem. 11030 do 111—. 4*/"/o los. w 50 lat. 

00:60 do 101-30. Banku krajowego 4'/,0/, los. w 
51 lət. 101*— do 101'70. Banku krajowego 49/, 
los. w 57 lat. 98-— do 98'70, Towarz. kredyt. gal. 
ziamsk. 4%/, (I. emisya) 98:50 do 9920. 4% los 
w 4114 lat. 5820 do 9890. 4%, los. w 56-latach 
98:20 du 989J. 4'47, los, w 63 lat. —— do 


Obligi za 100 s.: Galic. funduszu propinacyi 


, 
— — 
. 


Pożyczka krajowa 6°/ 105 = cho 825 


Ww. à, 


Y'o 100:60 do 101:30. 4'/, z roku 1891 98— 
do 98:70. 4%, po 200 koron = 100 zł. w. a. : 


roku 1893 98'-- do 98 70. 


Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 28-50 


Losy miasta Stanisławowa 42 — d j 

Monety. Dukat cesarski 565 do 575. Napo 
ieondor 9:58 do 9-68. Półimperyał 10— do —'— 
Rubel rosyjski srebrny 147— do 1'37:—, Rubel 
rosyjski papierowy 12925 do 1:30:50. 100 marek 
niemieołach 5910 do 5960 


“dieden d. 17. lipca, 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 404—, w soli bank kredytowy 
487'15, anglobank 176-75, linderbank 26%40, ko- 
leje państwowe 435 —, lombardy 111'25, elbetha 
3296:50, akcye „ytoniowa 23575, alpiny 94'50, 
renta majcwa 101/15, węg. renta złota —— 
węzgiersk. euta koronna —'—, austr, renta ko- 
ronna 100'—, losy tureckie 8140, unionbank 
355'50, marki —*—, ruble —*—, 

Berlin d. 17. lipca. 
(Telegram Gos, Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano pa giełdzie 
kredyty 249'75 (403 75), lombardy 4775 (113 37), 
węgierska renta złota 10375 (123:58) war ranuta 
koronna (——). Cyfry podane w uawine 
sie (—) oznaczają porównawczy kure wiałański 
tr. Wiener- Parstót. 

Frankfart d. 17. lipca 
(Telegram (Fae. NP. 

Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33887 
140414), lombardy 9637 (111.83), weg. rarta 
złota —— (—'—) wegiarska reris Forolors 


—*—) 


o —— 


Z rynków towarowych. 


Lwów 17 lipca. (Spraw. banku roln.) Za 100 
kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 7-25 
do 7'50, pszenica nowa 6:25 do 675, Zyt» go- 
towe 5:80 do 6.—, nowe 5'25 do 5'50, Owies obro- 
ezny gotowy 6-— do 640, Jęczmień browarniany 
525 do 650, jęczmień pasiawny 0.— do 0.—. 
Rzepak stary 0*— do U'—, nowy 8235 do 8°75, 
Siemię konopne 0-— do 0—, Anyż 0*— do 0*---, 
Groch pastewny —*— do —'*—, groch jadalny 
650 do 9'E0, Wyka 5— do 525, Bobik 5:— 
do 5'30, Freczka 8:25 do 8'50, Kukurudza stara 
0*— do 0:—,kukurudza nowa 0 — do 0—, Chmiel 
za 56 kg. 65'- do 70:—, Koniczyna czerwona 
do ——, koniczyna biała —— do —*—, 
koniczyna szwedzka —— do ——, Tymotka 


—— do ——. 

Spirytus za 10.000 It. pret. złr. loco stacye 
kolei 14:— do 1425, spirytus na termina 15'25 
do 1350. 

Sprawozdanie z targu zbożoweg: na Kleparzn, 
Krzków 17. lipea. 


U nas żniwa rozpoczynają się, a w Węgrzech 
są już w pełnym toku, co do plonu i jakości 
ziarna niema jednak dotychczas dokładnych spra- 
wozdań. Wobec tego z handlem zbożowym ten- 
dencya jest chwiejna ceny nieustalone i Żadne 
większe tranzakcye terminowe nie przychodzą do 
skutku. Targ dzisiejszy odbył się w usposobienin 
spokojnem, przy małych obrotach ceny ostatnie 
utrzymały się. 

Płacono pszenicę białą 7-75 du 8 10 zł., czer- 
wong nową 7'70 do 8'— zł, żółtą n. 770 do 
795 zł, żyto 610 do 6:50 
browarny 6'30 do 6:85 zł, na kaszę 5'85 do 6-— 
zł., owies 6-50 do 6'80 zł., rzepak Pa do 0— 
zł, Koniezyna czerw. —do— Zi, biała — do—. 
tymotka —-:— do —'*—, wyka 0— do 0*— zł 
bób 0*— do 0'— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Kraków dnia 17. lipa 1895. 

Targ na nierogaciznę. 
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 
„Targowiska*. 

Ruch targowy z dnia 15. 
Przypęd 7.332 sztuk 

ne : Prosięta 18-— do 28:—, chude 34— 
do 43—, mięsne —'— do —*— para żywych. 
Tuczne 36'/, do 42— za 100 kigr. żywej wagi. 


i 16. lipea 1895. 


Załadowano: Do krajów Monarchii 7300 sztuk i 


za granicę —— sztuk, 


zł., jęczmień | 


xrzyjochali do Lwowa. 
dnia 17. lipca. 
Hotel Żorda. B. Krzeczunowiczowa 
z Korszowa, Z. hr. Chodkiewiczowa z Wo- 
łynia, Wł. Gniewosz z Kontów, Wł. Ustrzy- 
cki z Czelatye, E. Löb z Berlina. 

Hotel Europejski. M. Szumlański z 
Krzywego, O. Sala z Wysocka, B. Weygart 
z Podlisek, M. Goldenring z Wrocławia. 
ks, J. Ocetkiewicz z Korony. H. Stauber 
z Wiednia, M. Goldberg z Grzymałowa, Z. 
Dembitzer z Kołomyi, M. Urbański z Ha- 
ozowa, J. Filipowski z Kocowa, St, Sa- 
siedzki z Rosyi. j 


huch pociągów 
pomieszezamy na ostatniej stronicy 
Gazety Narodowej. 
Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Henneberg - Seide. 


— nur acht, wonn direkt ub meinen Fabriken 
bezogen, — sehwarz, weiss und farbig, 
von 85 kr. bis fi. 14:65 p. Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, 
Dessins ete.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 
der Schweiz. 


Setden-fabriken G. Henneberg 
(k. u. k. Hof.), Zürich 


Gujawszy z dniem 1 stycznia i895 
we wlasny zarząd 


ROTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 
mam; zaszczyt polecić go wzgłędom wielce 
Szenownej P. T. Publiczności, zapewnia 
jąc, Że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczyn:e 

We Lwowie 1. stycznia 1895, 
Z wysokim porażauiem 
Albert Szkowron i Sp. 


właśó. Hotelu Europejskiego 
Pokoje ci RO ot. poezewiny. 


!  Specyalista chorób skórnych 


| i wenerycznych NH 


'Dr.Kazimierz Podlewsżi 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fuurniera 
| w Paryżu i Lessare w Berlinie 


ordymuje od 11—13 i od 3—h 
ul. Chorążczyzny 16. 


o Dentysta 


Stan powietrza. W T e Dr, B. Kaczorowski 


była pogoda. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru aredukowany 
wu morze był dziś a tztei godzinie 
łudnie 767:0 mua. 


PP 


Progncza na doby Ania 18 lipca ‘r.’ 


(vå północy ua półuocy), Wiatr tędzie => 


Ĝu gw io- 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
| dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa 
ordy nuje 


| 
} 
Í 


do kierunku przeważnie zachodni o śrećwiej DPZY ul, Sykstuskiej l. 23 


przikosci około 50 mjeek 

Średnia temporuturu doby około 200': 
niebo będzie zmieune — a wee" 
gotnońć cowiatrz będzie około GO 

Opadu nie będzie, 
burzy, 


Dziś dnia 18 lipca: Szymona. -— Sy 


(stara poczta) parter 


„|od g. 9—1 przedp. i odd 2—5 pop. 


w niedziele i święta od 9—12 


powietrze skłonne do| DJa ubogich chorych codziennie 


ambulatoryum 


nego 4'/, 98:50 do 99:80. Bukow. funduszu pro 
VEL 5oj, 10250 do ——, Kom. balka zona Weł, od 8—9 przed, 
ajowego 6%/, w. a. IJ. em, 10220 do 10290. 
AE O E TO E E a MIES DT Z TOI ERTADAN 


Pogrom. 


Opowieść dziejowa z 1849 r. 


Przez 


Stanislawa Schniira-Peplowskiego. 


[Oląg dalszy.) 


Windischgritz zabrał ten zapas, w miej- 
sse węgierskich puszczał w obieg pozbawione 
pokrycia banknoty austryackie a odjęciem waloru 
pieniądzowi papierowemu, nurodowemu bynaj- 
mniej nie obniżył wartości takowego. Kurs baii- 
not.w węgierskich wahał się ciągle między 909/ 
a 7507, wartości nomiualnej, w miarę pomyśl- 
uych lub mniej pomyślnych wiadomości, „m ly, - 
pajacych z pola walki. Mimo to gwałt pozosta 
gwałtem, zaś zaostrzenie stanu oblężenia w ca- 
ych Węgrzech, w których komendanci cesarścy 
dzierzyli jus gladii nie mogło Się GZM do 
uspokojenia nmysłów w kraju. Nawet za ae 
dżialı zwolennicy dróg legalnych — a takich 
nie brakło również w węgierskiem społeczeństwie 
— musieli w końcu uznać, że naród wykreślany 
jawnie i samowolnie z rzędu państw samoistnych, 
nietylko jest upoważniony, lecz obowiązany do 
obrony swych praw.”) 

*) „Die Gegenwart“, Band VT. (Leipzig 1851). 
S. 376—399. — „Neuen Geschichte der Magyaren“ 
Yon Johaun Grafen Mailàth (Regensburg 1858) B. 
It. $, 87—88, 161—171. — „Feldzug der Unga- 
Fischen: Hauptarmee im Jahre 18494+ von Teophil 
Łapiński (Hamburg 1850). +S. I.—-HI, 1—36: — 
atys Wojny Węgierskiej* przez Jerzego Bułburyna 
(Paryż 1852) atr. 71—194. 


Wobec wysokiego kursu 


Rent austryackich i węgierskich |. 


polecamy zamianę tychże na » n 


VI. 

Złożone przez Dembińskiego dowództwo na- 
ćzelne nie dostało się ambitnemu Górgeyowi, 
lubo jemu powierzono tymczasowy kierunek 
działań wojennych. Następcą polskiego wodza 
zamianował rząd jenerała Vettera, zaś Dambiń- 
skiemu, po przybyciu tegoż do Debreczyna, za- 
ofiarował Messaros stanowisko. szefa sztabu przy 
nowym dowódcy. Nie przyjał Dembiński owej 
propozycji, wyrażając przekonanie, że „wojna 
jedną myślą i jedną głową winna być kierowa- 
na“, oraz, że „lepszy jeden jenerał, gdyby na- 
wet był średni, jak dwóch dobrych"... Zdanie 
to powtórzył też Dembiński wobec Vettera, któ- 
ry bez żadnych ogródek oświadczył, iż nie byłby 
przyjmował naczelnego dowództwa, gdyby był 
wiecział o odmowie Dembińskiego. Mimo to 
Vetter nie chciał słuchać rady byłego wodza, 
który posłaniem znaczniejszych sił Damianicho- 
wi, zamierzał wyzyskać w sposób odpowiedni 
świeżo odniesione pod - Szolnokiem zwycięstwo. 
Kosauth pie przyjął też nu siebie Dembińskiego, 
tłómacząc się pilnem zzjęciem. Atoli przeważna 
część posłów i publiczność debreczyńska, starały 
się na każdym kroku okazywać swą sympatyę 
ostwiałemu w boju wojownikowi, którego wy- 
siąpienie na polu walki. o wolność Węgier, kres 
położyło ciągłemu odwrotowi wojsk powstań- 
czych, e 
k W dwa dni po przybyciu Dembińskiego do 
Debreczyna (dnia L1 marca) zgłosiła się w jego 
kwaterze gromadna deputacya bawiących w tem 
mieście oficarów, wiedziona przez jenerała Kissa, 
prosząc go ponownie, by raczył objąć obowiązki 
szefa sztabu przy Vetterze. Odmówił jednak i 
tym razem Dembiński temu żądaniu, przyczem 
wyraźnie napomknął o słabości rządu, pasującego 
wszelkie zarządzenia wojenne i lekceważącego 
cudzoziemców. Przypomniał też nieodpowiednie 
zachowanie się rządu wobec dzielnego Anglika, 
pułkownika Guyopa, zwycięzcy Z pod Broniska, 
którego zawistny Görgey oddalił od swego kor- 
pusu. „Tak postępując" — mówił Dembiński — 


 „zniechęcacie panowie osobistości, poświęcające 


Listy zastawne Banku krajowego, 
Towarz kredytowego, 
Banku hipotecznego 


się dla sprawy Węgier, a tem samem najbardziej 
osłabiacie sprawę własnego narodu.* Zakończył 
swe przemówienie jenerał wyrazami szacunku dla 
Kissa i ubolewaniem, że prośbie jego zadość 
uczynić nie może. Na obiedzie wyprawionym te- 
goż dnia przez Kossutha dla jenerałów, nie był 
obecnym Dembiński, lecz wieczorem pojawił się 
u niego wysłannik prezydenta z zawiadomieniem, 
że Kossuth, lubo chory, chea go odwiedzić. 
< Nie pozwolił na to Dembiński i pospieszył 
do mieszkania prezydenta, którego zastał leżą- 
tego na kanapie, Bawiło u niego kilku członków 
rządu. 
, Rozmowa, zrazu przyjacielska, przybrała 
niebawem charakter namiętnej rozprawy, gdyż 
Kossuthi jął krytykować strategiczue plany jene- 
rała, który, zniecierpliwiony dyletanekimi jego 
poglądami i gwałtowny z natury, porwał się 
w końcu z siedzenia i zawołał podaiesionym 
tonem : 

— Panie prezydencie: Nadto dłngo wojnę 
robiłem i nadto często w trudnych zdarzeniach 
znajdowałem się jako samoistny dowódca, bym 
od pana brał lekeye strategii. Kiedy pan nie 
masz mi mie innego do powiedzenia, mam za- 
szczyt go pożegnać... 

To rzekłszy, nie czekając odpowiedzi zdu- 
mionego- prezydenta, opuścił Dembiński jego 
mieszkanie, 

Tak więc konferencya z Kossuthem, miasto 
porozumienia, zaostrzyła jeszcze bardziej wza- 
jemny stosunek Dembińskiego i prezydenta, któ. 
ry, postąpił sobie niezbyt oględnie, każąc 
w dniu następnym jenerałowi tł .maczyć na pi- 
śmie swe działania, jako dowódcy, a równocze- 
śnie zalecał mu, by starał się powstrzymać swe 
otoczenie od wszelkich demonstracyj... 

To ostatnie żądanie było wręcz nieuspra- 
wiedliwione, gdyż ani jenerał, ani teź osobisto- 
ści, zaliczające się do jego orszaku, mie -silili 
się bynajmniej na pozyskanie sztucznej sympa- 
tyi ogółu, który stale na każdym kroku okazy- 
wał wobec Dembińskiego należną cześć i szacu- 
nek. Żądane sprawozdanie z swych czynności 
wręczył Dembiński Kossuthowi w d. 16. marca, 


Sokal i Lilien 


kończąc rzeczony raport następującą wzmianką 
o Górgeyu: „Wyniosłeś pan panie prezydencie 
najniedezpieczniejszego człowieka do godności i 
władzy. Boże daj! ażeby ojczyzna za to ciężko 
nie ucierpiała |“ 

Równocześnie Vetter, nowy wódz naczelny, 
zebrał wszystkie prawie korpusy węgierskie 
w Czibak-hara, zamierzejąc uderzyć na Jellachi- 
cha i równocześnie zagrozić linii odwrotnej głó- 
wnej armii cesarskiej, rozłożonej bezczynnie 
w błotnistych okolicach nad C sa. W dniu czter- 
nastego marca przeszła urmia węgierska Cisę 
w sile około 30 tysięcy i posuwała się w kie- 
runku Keczmeketu. 

Pod Puszta Sz. Kiralyi zatrzymali się Wę- 
grzy i stanęli w szyku bojowym. Nieprzyjaciel 
się nie pokazywal. Zabezpieczywszy się przeto 
łańcuchem placówek, wystawionym od strony 
Keczmeketu, rozłożono się obozem, gdy niespo- 
dzianie w dniu 16 marca wydał Vetter rozkaz 
do odwrotu, który uskuteczniano tak gwałtownie, 
jak gdyby nieprzyjaciel następował z znacznie 
przeważającą potęgą. Przyczyna tego odwrotu 
pozostała niezuaną nawet samoistinym dowódz- 
com korpuśnym. Vetter, jeden z najzdolniejszych 
jeuerałów węgierskich, pełen honoru i patroty- 
zma, zachorzał ohłożnie i niemal bez przerwy 
nie opuszczał łoża. Tak więc armia, pozbawiona 
wodza, po kilku marszach przeprawiła się znów 
przez Cisę i stanęła pod Tisza-Fiired w daiu 17 
marca. W dziesięć dni później Górgey wyruszył 
z Tisza-Fired pod Gyöngyös i połączyszy się 
z korpusami Damianicha i Klapki, uderzył w d. 
| kwietnia na Austryaków pod Hatvan. Win- 
dischgratz dowodził osobiście w owej bitwie, 
która trwała przez jedenaście godzin z rzędu i 
zakończyła się dopiero wśród 
zupełna porażką wojsk cesarskich. Austryncy stra- 
ciwszy pięć dział, tysiąc ludzi w rannych i za- 
bitych tudzież dwustu jeńców, ustąpili w kie- 
runku Budapesztu. j 

Bezpośrednio po bitwie złożył Vetter buła- 
wę naczelnego wodza, widząc, iż nie zdoła prze- 
módz. intryg Górgeya, za którym otwarcie 
oświadczyli się Damianich i Klapka. W obec tego 


róg 


komitet obrony narodowej widział się zniewo- 
lonym do zamianowauia Górgeya naczelnym wo- 
dzem, Mianowanie to przyjęto zrazu w wyższych 
kołach wojskowych z wielką radością, lecz nie- 
bawem ukszała się też odwrotna strona medalu. 
Kreatury Górgeya, wyrastujuce gdyby grzyby pu 
deszczu, a zujmujące najwyższe stanowiska w 
armii, demoralizowały wojsko swą nieumiejętno- 
ścia i brakiem odwagi. W obozie wytworzył się 
rodzaj wojskowej kamarylli, traktującej każdego 
niższego, zwłaszcza nie wojskowego, % wyszu= 
kana arrogancyą. Görgey otaczał się błyszczącym 
sztabem, złożonym z młodzieży arystokratycznej, 
która ślepo mu zawierzyła, służąc jenerałowi 
za narzędzie w dopięciu niecnych zumiatów. 

W kwaterze naczelnego wodza należało nie- 
jako do dobrego tonu kpić z rządu i doweipko- 
wać z łablabirów (urzędników sądowych).. Tru- 
dno zaiste dać wiarę — pisze w swych wspo- 
mnieniach Łapiński — iż tylu ludzi rozamuych, 
walecznych i doświadczony: tak ślepo mu się 
oddać mogło. Ciche uwielbienie, żywione przez 
przeważną część wyższych oficerów wobec Gör- 
geya, udzieliło się wkrótce podkomenduyim i żoł- 
nierz uważał Górgeya za wielkiego wodza, sum 
nie wiedząc z jukiej przyczyny... 

Miłości żołnierza nie posisdał Görgey, gdyż 
o nią wewle nie dbał. Dumny i nieprzystępny 
dla niższych, budził w szeregach postrach nie 
przywiązanie, jakie zwykło towarzyszyć zwycię - 
skim wodzom. Natomiast Kossuth był w sereu 
każdego żołnierza. Imię jego ro:legało się nu. 
polu bitwy, na placówkach i przy obozowych o: 
gniskach. Nigdy okrzyk: Elien Görgey! mie wy- 
szedł dobrowolnie z ust Żołnierza, kióry powta- 
rzał takowy jedynie na rozkaz i za przykładem 


mroków noenych wyższych oficerów. Z tego też powodu jako zdraj- 


ców poczytać należy tych ludzi, którzy w sta- 
nowczej chwili oszukali Kossutha, wmawiając 
w niego, iż wojsko ubóstwia Górygeya zaś mie- 
chętnem jest dla rządu, 

(C. d. n.) 


| 


DOM BANKOWY i Kantor wymiany 


ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 


Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia prow 


Najmniejsza 


Lsiądeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dre WEAD. KEEKOWSKIEGCĄ 


w Krakowie 
pod tyt tłem: Książeczka Et 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw $ 
ułożył $. B. 

Wialkość ksiażeezki wynosi 3/5 centim 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-, 
nie nowemi czcionkami, z obwódka rożo-i 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
cko w miękka skorę, brzegi złote a pod É 
uiemi pasowe. f 

Cena egzemplarza: 3, 4 i 5 koron, sto 4 z 
rownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- p lasza. Lwów. 6135 
bnej oprawy. Na porto dołaczyć 15 et.  THSOWNNENU(TZOWKAIEKTSIAKZCKWE 
T 


GROBNE GGŁOSZENIA po I vt mi wyraza. 
A 
i DŻ z dwoma rurkami (dla hy- l ares HOLENDERSKI w kraju a- 

dra) po złr. 1:50, Spuszczadła dla ko- klimatyzowany po 13 złr, za 100 kig. 
ni i bydżą po 40 ct, przyrządy do rato- wraz Z workiem, loco stacys Sądowa Wi- 
wania bydła w wypadkach ` dławienia,|srnią, poleca Zarząd dóbr Putiatycze pocz 
wzdeć itp. po złr. 6, poleca Piotr Chrze-|ta Sądowa Wisznia 8,7 
śtowski, handel żelazny we Lwowie, plac! s Note E Ee E 
AE : ; 'LUCHACZ FILOZOFII poszukuje gu 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). SE a E keyi szał ane 
()*! WIE dla dam i mężczyzn polecają; Uniwersytet, dh P. p. 880 
~. ; ik, Lwir —. et A 
AJ. CWepęgik, OSZUKUJE SIĘ panien do kartowania 


Rai] = 76% 
plac Halicki |. 3, y tutek. (rarneurska 25, 870 
przerabiam, każde najmo- 


t 
Za 2 zł, eniej zbite materace (3 po- 
duszki). Stare kołdry przyjmuje do pokty- 
jeia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj- 
taniej Józef Sciiuster, Lwow, Kopernika 4. 
Niniejszem mam te" HANDLU Aibina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkia to- 
wary korzenne i macana, Najlepsze masło 
Jeserowe gy 


Nagrodzony mədalem srebrnym 


na wystawie we Lwowie. 
| + ANN 


A LUS“ 


nacieranie 

Dr. Koszutskiego, 

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule- 
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe. 


Cena za butelkę ze sposobem uży- 
wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 


(S Nen 


ORTEPIAN Heitzemanna koncertowy,| 
pr wie nowy, z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania 7a 250 złr., ulica Zielona; 
1. 19, f. piętro, Tamże iest rower używany 
tanio do sprzedania. Dozorea domu wskaże. 


FMIANA LOKALU. p ) 
d zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 15. lipca 1595 przeniosłem mo- 
ja od lat wielu tstniejacy młeczarnię 
7 ulicy Kopernika |. 5, na ulicę Słowae- 
kiego l. $ (naprzeciw c. k. głównego urzę- 
du pocztowego). Przy tej sposobności mal 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane | 
mi dotychczas łaskawe względy a stara- g,(0 WYNAJĘCIA lnb do sprzedania 
niem mojen bedzie [ nadal na takowe za-|47 willa, 7 pokoi z przynuleżnościami i 
służyć, Upraszająs o poparcie kreśli sięz ogrodem, Wiadomość: ul. Gołębia 1. 15. 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer. ~ 
Spowodowana wielką nejzą, pozostająca 


OUPOSOBNOŚĆ DLA PAN. Ceny 7niżo- hę, srodków do utrzftania, wdowa po 
KI ne wszelkich artykułów w handlu no- paurzyciału, zmuszona jest dać troja swo- 
woświ i drobiazgowym Edwarda Śchiiliu- ich dzieci litose wyiu osobom. Marya Ney, 
ga wa Lwowie ul. Haleka |. 16. S63 posta restante Kopyczyńce. BiG 


OKÓJ KAWALERSKI jest zaraz do 
wynajecia. Ulica Cicha I 5, L p. 


MORELE największe, najpiękniejsze, wy- ZAREMIOWANE  iuedalami tutki Niemo- 


IVA brane, 5-kilowy koszy: tcaneo zł. 140 £ Jowskiego są wszędzie do nabycia. 

ua zaliczką wysyła M. Silberbusch, Zale- D a 

| wid a gaj i RY STORY u» wałkach samoczynnych, płó- 
- K N cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 


Mor le | A. Krzysztofowiez, Lwów, plae Halicki 1. 2. 
lo j ia, jakoteż >. a - . JĄĄLSZEWSKIEGO Finro gazet i ogło- 
zy "a b "ai roz Uibo również!) szeń, Lwów uliva Kilińskiego 2, pole- 
wiśnie hiszpańskie dostarczą w 5-kilowych ,_ Poke © tus 
koszy ach po złr. 1:70 franco za TA ca wszystkie czasopisma europajsk.e. 
niem Munk Gabor, Gross-Wardein (Wę- pyRZEŚLICZNE PORTRETY wykonuje 
gry). 374 l podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro- 
szę 0 poparwie.  Mulewski, Krakow, re- 
stante. 


Moreie 


wybrane, naj!epszy gatunek , 5.kilowy ko- IPOWARZYSTWO Landlowo - przemyało- 
szyk 1 złr, GU ct. za zaliczka tranto Chai. we, Lwów ulicn Garnersta 25, po- 
Sternschuss, Zaleszczyki. b72 szukuje kasyera i magazyniera za kaucją. 


z AKŁAD LTTOCRAFICZNY Andrzeja 


z A, 


ZE O Z a e w a o 


GAZETA NARODOWA z Czwartka dnia 18, Lipca 1895. Nr. 197. 


Slatka dru- 
ciana koloro- 
wa do okien 
metr (|) zł. 1, 
; najlepsza zł, 

1-20. Klosze 
druciane do 
przykrywania 
potraw, średniey 22, 24, 26, 28, 80, 33 em. 

po ct. 45, 50, 55, 60, 65, 15 

Drut kolezasty do ogrodzeń podwójny, 
eynkowany, 100 mtr, złr. 4'50, z gęściej- 
szymi kolcami złr. 550, z blaszkami przez 
całą długość złr. 850, bez kolców złr. 4, 


poleca 5570 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


Agentów | 


do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na spłatę rstami miesięcznemi 
|(w myśl ustawy wedle Brtyknłu XXXI. 
|z r. 1838) poszukujemy pod bardzo ko- 
rzystnymi warunkami. Hauptstiidti- 
| sche Wechselstuben - Geselischaft 


| Adler 6 Co. Budapest. 7007 


Poszukujemy doświadczonego 
inżyniera 


dla prowadzenia naszego biura i zastęp- 
stwa we Lwowie. Wymaga się pewne 
go dośw adezenia w budowie i projekto- 
w niu gorzelni, oraz ogólnych wiadomości 
technicznych. Oferty z życiorysem należy 

adresować wprost do nas. 1002 


Urbanowski, Romocki i Sp. 
fabryka maszyn w Poznaniu. 


Utworzyłem przy piaca Św. Ducha I. 8 
drugą 


Cukiernię 


pod firmą 


LUROÓWSKI 


w której ook dotychezasowych w zakres 
eukiernictwa wchodzą.ych wyrobów poda- 
wane bẹ'a kawa, herbata, czekolada, wśd- 
ki własnego wyrobu. Szampany, wina l- 
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się r nadal takowym. 
4 szacunkiem A. Żurowski. 
1:20, 1:50, 1:75, 2:20, 


Kalesony podwójne, 


szyte, para KO ot, 95 ct. złr. 1-10, 1 IB, 
polea MAKS MUHLFELD. Lwów 
Rynek 1. 37. 


Zamówienia 4 prowinuyt załatw a sie 


6933 


szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 et, słr, 1, 1'15, 


m" S ; à : ji 
EiLorPata 4 Andrejczyna. Lwow Syks.uska 29, wy- jak najrychlej. Gu44 
pierwszej reki ` chińsko-rosyjsku, po złr. konuje b lety wizytowe, karty ślubne „ jety- 
P, 4, 3:50, 3, WAO funt. Okrucny arume kiety, piaksty, nzgławki do 4" A zm e |C-Gie MGS CK) 
tyczne po złr. 1975 i po złr. 1730 funt, masowa karty, nuty, plany, wapy itp, Zakrau Fon sto A > 
na składzia Zarzsd dworu Papszyn , Brze- odzuaczony na wystawie Iwowskiej meda- Hardel zełcżony w roku 1789. 
żamy. 455 lem. 12 NAJWIĘKSZY SKŁAD 
PEETA SKIEROWANE ROW ALASCE WROWSPARE NY ZE PPT SER EE? 0 Li 5 E X 


Krajowe Towirzystan Dendiowo-przenysioge 
Lwów, ulica Garncarska I. 25 


EET EES 


do subskrypcyi na udziały po 25 koron 


spodziewana dywidenda wynosić ma najmniej 107,. 
Towarzystwo przejmuje tskże wkładki oszezędności i opro= 


„u01 


ohińsko-rosyjskiej 
FR. SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 45 
puleca 6975 


Herbaty czarne aromatyczne 
silnie naciągające 
1, kig: Congo Nr. I. . .zł, 190 
1; Buucnong Nr. If, . „ *:30 
Souchong zhioru maj, „ 3:— 
Kongo kwizow naj- 
przedniejsza en E 
Najlepsze okruchy herbaciane 


T2 
Va 
1: 

1 


» 


n 


centowuje takowe po 67”, od sta roczaie. — Na żądanie statutu po złr. Bo N 1 GI, LL paczkach 
. . J I 
i informacye. y sżanię Dy: eyt. ó „ pe ak 
j Z powsżanien Dyrekeya Zamówienia z prowincyi uskutecz- 
nia odwrotną pocztą. Opakowania 
— mie zaliczam. 
roo EZR RW 
ka 
Celem ocnrony |_| 


od naśladowań i zafałszowańi uprasza sią P, T, Odbiareów ażeby wyraźnie 


HEHHE 


etykietę z 


Nowo otworzone 


szy "ahioeki 
cra Niebieskim 
+ i aai Neptunem Władysław Zdon 
korok || ODOÓWOWUGY fg zawierał ulica Ormiańska 2! 
wypa!oną markę [| 9 NE oe c ike poleca się Szanownej P. T. Publi- 
Ñ F OR wiade czności ręcząc za sumienne wy- 
FP s nis 2a) konanie poruczonych sobie zleceń. 
Leoposi ik i Pogrzeby 3013 
Generalne W stwie wi="" M taa A Il najskromniejszych 10 najwspanialszych. 
EzPe ASETE EAU A JE EEEE WK o B_ -E „EEEEEEWĘEEACM 
i iagi Kapicle i D k a li 
„à Pompy i wodociągi zg swat Do kapieli! 
aT] wszelkiega rodzajn. 6 
— SM 5 jet He 3 i « ja 3 
EIE. vowietrzie MOTORY Siarkę wątrobianą, 
PA Naftowe MU 2 UB Kule żelazne, 


414 


Lekkie ręczne przyrządy do pompowania, 
Józef Friedlaender 


inżynier 


hano, Wien, IL? Dresdnerstrasse 42—46. 


sy gratis i 


) 


ELERE AaS 
v 
p 


ET Mananni | 


Juliusza Meinl 
dom importowy 
Wiedeń, I. E'leischmarkt 47. 


Cena za kiło 
złr. 155 i 1-60 


6362 


Kawy surowe 
Santos, dobra 


Santos, najlepsza „ 165 

Ceylon, Port ż ne: 170 i 1-50 

Ceylon, Cube" czej Domingo a 1:90 uae 
€ylon, Cuba i 3:10 

Jara dobrą oo o Paa 7 180 i 1-96 

Java (Golimenado) „ gi 210 


Kawa palona dwa Tazy dziennie za pomoca pary, zawsze Świeża, Za kilo złr. 
"PAP e 240, 2-60. Pra aa sr fabryki z fig wienco- 
r. wych po 40 ct., z fig smyrnenskich po 56 ct. " 
Rozsyłka do wszystkich iniejse Austro-Węgier. — Przy odbiorze 5 kilo kawy 
opłacam porto. Inne zamówione artykuły mogą być dołączone. 


P RZ. m A O EE W OE 
e ów ac ów 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki. 


Sól kamienna, 
Sól morską, 
Gąbki, Mydełka 


poleca 


W. GZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska |. 2. 


Depesze: Machan Lwów. Telefon 36. 


POMPY 


i urządzenia wodociągowe 


własnego wyrobu 
poleca 


6947 


Fabryka maszyn i odlewarnia 
koneas. Zakład dla wodociągów i studzien 
Lwów, plac Józefa Bema 3. 


ED. MACHANI. 


C. k. dostawca dworów patent i przywilej 


IE = SIOC AVR 


G medali, A dyplomy 1 herb. 6233 
Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp 


| Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważBć na „Exrsiccatora* herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 


ExSiccator, Wien. | dła bezwartościowe zamiast Exsiecatora. i 
Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
Agentów poszukuję. 
Adres dla pism i telegramów : 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 


Tezda ocenmnem Di-da iowa, 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze :beeny i odznacza się 
Lo czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5368 


Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse 7 w Lipsku (leipzig) 


KONKURS. 


Przy szkole Stowarzyszenia Pracy kobiet w Kołomyi 
jest do obsadzenia od 1. września 1895 posada nauczycielki 
robót i rysunków z płacą roczna 420 zdr. j 

Nauczycielka obowiązana jest do 5-cio godzinnej nauki 
dziennie i nadzoru nad szwalnia. Bliższe warunki określa 
instrukcya. 

Kandydatki wykazać się mają świadectwem odbytych 
kursów przy szkole wydziałowej w Krakowie luh we Lwo- 
wie, tudzież praktyką w zawodzie nauczycielki robót. 

Podania wnosić należy najdalej do 10. sierpnia br. na 
ręce Wydziału Stowarzyszenia. 7010 


Dr. Gölis’”: 
uniwersalny 


proszek do potraw 


(wprowadzony w roku 1857), 


Dietetyczny środek pomagający trawienia. 
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Austro-W ęgierskiej 
monarchii. 

Cena małego pudełka 84 ct., dużego złr. 1-26. 


Każde pudełko powinno być opatrzone a. n i „Dr. Gólis* i zamkniąte 
protokołowaną marka, następnie etykieta z podpisein : Dr. Józefa Gólis następcy. 


Należy wyraźnie żądać: „Dr. Gdlis'a uniwersalnego proszku do potraw". 
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Wyłączni producenci (od roku 1868) 


Dr. Józefa Gólis'a Następcy 


Wiedeń, I. Stephansplatz 6 (Zwettlhof). 


Rozsyłka hurtowna i drobna. 


Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany 


Maszyna do prania 


F Pnenmatyczna ręczna maszyna 60 prama 


= UNDINE 


n 


i 
i 


ezyéci bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania. 


O dobroci tejże przekonać się można co dnia od II. do IŻ. na 
próbach prania, które sie odbywają w bandlu 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Teatralna 7. 
Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9. 


PrzeSIĘDIOTSLWO pogrZeDOWO isę 


10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania | 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE 1 TOALETOWE. 


îm najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Walentin wzmacnia i do wytwarzania 1 porostu włosów pobudza, kŁysiny 
pokrywają się pięknym włosem, Cały fakon 3 zèr., pół fakonu 1 złr. 6V et. 


3 = - 
Cezarin "ee środe pa zaJGublenie uagniotków 
W/AapRfli mm przeciw poceniu się ryk I pach. Flakon DU ct. 
Pudr salicylowy 

. Ó . F a EF 4 d trz iw 
Ucet desiniekcyjny pc ae TE P cza 1 


do skrapiania sukien. — Fiakon 50 centów. 
radykalnie vczyszcza po- 


kadzidło antimiazmatyczne wietrze, niszczy mise. 
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 
lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct. 


Jrociczki desintekcyjne 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


ŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiacym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


Mydło Z igieł sosnowych bardzo korzystnie wpływa na 


skórę i przy myciu wydaję 
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów. 


przeciw poeeuiu się | odperzeniu uóg. — 
Pudełko GU et. 


do kadzenia, radykalnie oczysacta” 
ją powietrze. — Pudełko lv ct. 


——_— 


JAN IENATOWIĆ 


Rynek 2, 


KRAKÓW: Snkienniee 1. 20, CZERNIOWCE: 


Wzory anonsów 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilersthtte 2. 


.2.2.0350000460000090000000000000002000066 


Nowości! | 
ii 4 iwona 


Magazyn 
| zanknity 
poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


5'97 


Lwów plac Maryacki 1, 8 
Na żądanie próbki franco. 


IzZormmpletne wyprawy Ślubne. 
|" Ta 


i aa 
4 9099990992999900999992999999997 


igra dl 


Uznane, znakomite przyrząa- 
dy fotograficzne sale- 
mowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrzady tudzież 


wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezplatne. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik, — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 
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Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski)- 


=== 2 Belizea , 


122] 540 
1:32 | 840 510 
5-10 


£ Berlina s è i 
4 Krakowa (Wro ławia i W.elni.) 

L Warszawy > k - 
4 Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 
czerwca włącznie do 30. września) 

Z Muszyny-Krynicv przez Tarnów lub | 

Rzeszów (od 25. czerwoa włącznie do 
15. września) , 
Z Muszyny-Krynicy i 
Tarnów 5 s 3 o 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
4 Rawy Ruskiej przez Jarosław . : 
Z Mezö-Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez 
Przemyśl 2 A E f 
A Chabówki przez Przemyśl i 
Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . 
Z Chyrowa przez Przemyśl 5 M 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcgs, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca da 31. sier) 
Le Skolego i Stryja s . . 
A Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 
czemiżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dogig: , Kimpolungu, Bukaresztu i 
Jass , . . . . 
Z Suc:awy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
aza, Śłobody rung., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 
4 Sucrawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
wielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu |. . F H 
Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 


l 


Mszany dolnej przez 


MEJ 


URU 


IIIISSKI 


9-16 


raj I I EDA 
igl | Lisi 


Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
Podzamcze 5 : í 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
główny . . . - 

Z Rrzuchowie fod 12. maja do 10. wrze- i i 
śnie włącznie . J 3 = — | = | 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
w Warszawy 
o 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


209| 9:44 
2:25 10 — 


840| 354), 


Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl- 
ko od 1. czerwca do 30, wrześn a) 
Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów . : 
Muszyny-Krynicy przez Rzeszów - 
Chabówki przez Rzeszów i 
Rozwadowa i Nadbrzezia i 
Rawy ruskiej przez Jarosław . i 
Mezö Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 
Przemysl . - 
Nowego Zagôrza przez Przemyśl 
Chabówki przez Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławoeznego (Munkacea , 
Pesztu) 8 i : x 
Hrevenowa (tylko od 10. czerwea do | 
do 31. sierpnia włącznie) A z 
Skolego i Stryja - s r 
Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Chyrowa przez Stryj A 
Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna , Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Słobody rung., Czndyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . M 7 : : 
Suczawy, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woronienki , Kimpolunga 
Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosieliey, Radowiec 
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełzca . 3 . a ` 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 
dworca . i p ñ d 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
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Miskolcza, | 


Do 


Do 
Do 
Do 
Do 
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Do 


Do 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 11, | 


dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo- 
Lwieditcj dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon 


ánia) w dnie powszednie - 
Do Brznehowie (od 12, meja do 10. wrze- 
śnia) co niedzieli i święta - . 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.) 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. 

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas Środkowo-europejski godz. 12:36 podług zegara 
lwowskiego. 

W biurze informacyjnem c.k. austr. kolei państwowych we Lwo- 
wie, uł. Trzeciego Maja l. 3 (hotel Imperial), jest. sprzedęż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta- 
cyf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra- 
wach taryfowych i przewozowych. 
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£ drakarni i liiografi Pillera | Spółki, 


| uczą i 
Do Lwowa przychodzą: pochować | Powiągi osobowo 
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